
P O N I E D Z I A Ł E K CENA Mru: w  Mrakewie i na prowincji 8 Marek.

6. C Z E R W C A  1921.

NR. 126. —  ROK XX IX .

Przedp ła ta  w ynosi I Krakowie 1 S>* całym ebazarze Petstwa polak. 1 
z przsBjiką poertoŵ  1
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W M i  „ te a t a t r .
W dindu obchodu jubileuszowego sławnej 

eneykliki robotniczej Leona XIII. przez 
chrześcijańskie orgajnizacye robotnicze w 
Krakowie.

Trzydzieści lat mija, kiedy Leon XUI, 
„Papieżem Robotników44 zwany, w idzie 
zgubne skutki liberalizmu ekonomicznego 
w postaci zaognionej rany, jaką jest kwe­
st ja społeczna —  zabrał głos i swe ważkie 
słowo na szali ludzkich przeznaczeń za­
wiesił. W  swej sławnej encyklice wyłożył 
te zasady, któremi społeczność clirześcijań- 
ska w rozwiązywaniu kwestji robotniczej 
powinna się kierować, by wcielając spra­
wiedliwość nie popełnić niesprawiedliwoM. 
Powiedział jednym i drugim: biednym i bo­
gatym, czem w zakresie swych spraw eko­
nomicznych kierować się powinni, by swoje 
i swego narodu szczęście prawdziwe osią­
gnąć i przyjście Królestwa Bożego na ziemi 
przybliżyć.

Głos Papieża nie przebrzmiał bez echia. 
W latach coraz większego zaostrzania się 
kwestji społecznej rozpoczyna się o szero­
kich rozmiarach ruch społeczny katolików, 
tworzą się organizacje, które zasady zawar­
te w encyklice „Rerum Novarum“  w życie 
wcielić usiłują, słowem powstaje społeczne 
tycie katolickie nowych czasów.

I  to jest najważniejszy skutek, jaki wy- 
fwarła encyklika w  bezpośredniej działal­
ności społecznej.

Lecz pomimo powszechnego zaintereso­
wania się kwestją społeczną i wysiłków do 
getr rozwiązania wiek dzisiejszy wszedł pod 
znakiem zaognionych stosunków społe­
cznych, zwłaszcza robotniczych. Obecnie 
zaś warstwy upośledzone dźwigając cały 
ciężar wojennych- zapasów, widząc dziś nie- 
iwspółmiemość pomiędzy hasłami pod wpły­
wem których składały życie w  ofierze i po­
wojenną rzeczywistością rozczarowując się 
•w spodziewanych po skończonej wojnie wy­
nikach społecznej i politycznej natury, bu­
rzą się i szukają lepszej doli w przeprowa­
dzeniu siłą zabójczych dla ludzkości zamia­
rów. Całe swe różnorakie niezadowolenie 
W prostolinijności umysłowej przelewają na 
radykalne rozwiązanie kwestji społecznej.

Inspiratorem ich w tej dziedzinie jest so­
cjalizm, który po wojnie, tem gwałtowniej 
i prędzej usiłuje zburzyć dzisiejszy ustrój 
społeczny. Tymczasem bankructwo socjali­
zmu jest podwójne: w  dziedzinie uczucio­
wej i empirycznej.

Powodzenie swojo zawdzięczał socjalizm 
nie materjalistycznemu pojmowaniu dzie­
jów, nie koncentracji kapitału i t. pM bo 
tych wszystkich subtelności masy nie rozu­
miały i nie rozumieją, ale zbudzonej w  mag­
nach robotniczych uczuciowej wierze w; swój 
rzekomo zbawienny ustrój społeczny. „Cały 
szereg jego (marksizmu) pojęć i przypusz­
czeń stał się w i a r ą  klasy robotnictzeju —  
pisał niedawno jeden z naszych socjalistów.
0  istotnej jednak wartości programu roz­
strzygają owoce jego zastosowania, a mając 
dziś taić empiryczny dowód rezultatów na- 
dzioji żywionych przez masy robotnicze 
® błogich następstwach socjalizmu (socjar 
łizmu, bo gdzie się kończy w praktyce so­
cjalizm, a zaczyna komunizm tego jeszcze 
nikt nie wykazał), z całą pewnością twier­
dzić należy, że, poza tymi, których! nałóg 
umysłu więzi jeszcze w  socjalizmie, masy 
robotnicze zaczynają tracić wiarę w skute­
czność dotąd wyznawanych haseł i na no­
wą drogę realizacji swych praw wstępują. 
Proces ten odbywa się stopniewo i powoli, 
ale niezawodnie.

Dążeniem wstrząśnień jakie świat przezy­
wa jeśfc zastosowanie zasady o r g a  n i ż a ­
mi j i z.a.w.o.d.o.w.e.j jako p o d s t a w y  or- 
g.a.n.i.ż.a,c,j,i s p o ł e c z e ń s  t.w.a oraz 

przyjęcie p r z e d s t a w i  c.i.e.l.i pxa.c.y 
j a k o  k i e r o w a  i.k.ó.w w.y.t.w.a.r.z*a.- 
n i a i p o d z i a ł u  w  życiu gospodarczemu
1 jakkolwiek wskutek tego forma własno­
ści, nie pierwszy już raz w dziejach musi 
ulec zmianom, fakt ten należy przyjąć jako 
zastosowanie zasady sprawiedliwości i sta­
rać się o to‘ tylko, by wprowadzenie w  ży­
cie tych zasad (o przejawach na razie nie 
mówimy) spoczęło w rękach zwolenników 
ewolucji i porządku społecznego. A  wtedy 
dopiero, kiedy głosiciele ewolucji społe­
cznej będą posiadali decydujący wpływ na 
warstwy robotnicze, natenczas tylko bę­
dziemy spokojni o naród i naszych robo­
tników. .

Lecz dziś już mamy zadatki na jaśniejszą 
przyszłość. Świat robotniczy jest rozbity: 
jeden brnie w nałogu starych przyzwycza- 
jmV:> drnji szuka nowej drogi, trzeci— clirze-
śnhńskf

Cze
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kiś*, w.

do regulowania stosunków społecznych we 
dług najwyższego dla każdego nakazu: zba­
wienia wiecznego, opiera się na wierze ka­
tolickiej i wskazaniach Kościoła, który 
szczególną miłość żywi ku robotnikom „ja ­
ko tym, co wizerunkowi Jeziusa Chrystusa 
najwięcej są podobni4!. Czerpie z niej siłę 
moralną i wskazówki praktycznej działal­
ności.

Rozwijając się i coraz szersze zataczając 
kręgi, w założeniach moralnych niezmien­
ny, w dążeniach ziemskich najszersze prze­
prowadzający reformy (udział w zyskach, 
izby pracy, akcje pracy itp.) skrystalizował 
się pod wpływem encykliki „Rerum Nova- 
rum“ , tpod jej wpływem systematycznie 
przygotował sobie grunt trwały i przyszłość 
jasną —  i nadal wskazaniom Papieża-Socjo- 
loga pozostanie wierny. Wskazania te 30 
lat temu wypowiedziane, dziś nic na aktual­
ności nie straciły i w  tem ich i chrześcijań­
skiego ruchu siła i potęga.
* Aktualność „Rerum Novarum“ stosuje 
się również i dc bogatych.

Materjalizm dziejowy pojmowany jako 
kierowanie się „w  traktowaniu zjawisk spo­
łecznych’ wyłącznie chęcią zysku44 w więk­
szej mierze dotyczy tych' warstw społeczeń­
stwa. „które stworzyły dzisiejszy wielki 
przemysł, żyjący praoą robotnika i produ­
kujący niezaprzecKenie przedewszystkiem 
dla konsumeji robotnika44. I  dlatego do nich 
stosują się słowa encykliki „Rerum Nova- 
rum44, że „ g a r s t k a  fcogac-ź.ó.w  n.a.ł.o- 
ż.y.ł.a j a r z m o  p r a w i e  tti.e.w.o.lm.i- 
e s e  s t a n o w i  pra.c.u.j^.c.e.m.u44. Dużo 
się od tego czasu w  warunkach życia robo­
tniczego zmieniło, lecz intencje kierujące 
i dziś ową „garstką44 nie wielkim uległy 
zmianom. Moralność chrześcijańska i  spra­
wiedliwość dła jednych i drugich jest je­
dnakowa. I  skoro bogaci chrześcijanie, nie 
mogą łub nie chcą sprawiedliwie postępo­
wać w  dziedzinie społecznej, to powinna ich 
zmusić do tego opinja publiczna. Szkodli­
wych’ ńalełży unieszkodliwić.

W  regulowaniu sprawy społecznej zna­
czny udział przypada również inteligencji 
i młodzieży akademickiej. „Niech biorą 
W tej pracy udział najlepsi ze stanu świec- 
kiego; mech' współdziałają młoda ze swą 
żywą czynnością i starsi z roztropną radą 
i dojrzałem doświadczeniem44 —  mówi Be 
nedykf XV. Zwłaszcza inteligencja polska 
i młodzież świadoma zgubnych skutków so­
cjalizmu winne się wziąć do pracy, temhar- 
dziej, że u nas w  dziedzinie społecznej jest 
więcej do zrobienia, niż w innych krajach, 
gdzie chrześcijańska praca społeczna poczy­
niła wielkie i zadziwiające nieraz postępy.

Jerzy Lubowicki

30-1 ecie encykliki „Rerum Novarum“ zbiega 
się dzisiaj z 15-łefcniem istnieniem Polskiego 
Zjednoczenia chrześcijańskich Związków za­
wodowych w Krakowie. Wśród ogromnych 
trudności, pozbawione pomocy z zewnątrz, 
zwalczane gwałtownie przez socyalistyczne or- 
ganizacye Ł— torowało sobie Zjednoczenie dro­
gę do fabryk i warsztatów, wyzwalając od 
socjalistycznego frazesu i terroru robotników. 
Były to lata siewu, rzucanego w myśl wznio­
słych nauk Encykliki. Życzyć należy i Zjedno­
czeniu i temu ruchowi chrześcijańsko-społecz- 
nemu, jaki się obok niego w Krakowie i w Pol­
sce szerzy, by zaczął się dla nich czas plonu. 
Dzisiejsza uroczystość w Krakowie będzie spo­
sobnością do rzucenia okiem wstecz na przeby­
tą drogę, by raźniej ruszyć naprzód.

LLI      JIMBUB!

P rzy czy n  z i r w u i i  rok iw iU  z Litwą.
(KOMUNIKAT DELEGACYI LITEWSKIEJ).

Paryż. P. A. T. Dełegacya litewska komuni­
kuje: Nota stwierdzająca jakoby delegacja li­
tewska i polska przyjęły za podstawę rokowań 
projekt Hymańsa, oraz jakoby dełegacya li­
tewska zaproponowała przyjęci© do tych roko­
wań przedstawicieli ziemi wileńskiej, zajętej 
przez gen. Żeligowskiego, nie odpowiada pra­
wdzie. W  rzeczywistości dełegacya litewska 
zgadza się na kontynuowanie rokowań na pod­
stawie projektu Hymansa, natomiast dełega­
cya polska postawiła za warunek prowadzeńia 
dalszych rokowań, przyjęcie przedstawicieli 
ziemi wileńskiej, zajętej przez gen. Żeligow­
skiego, w tym samym charakterze co obie głó­
wne stromy obradujące. Warunek ten byl od­
rzucony przez delsgacyę litewską jako sprze­
ciwiający się  ̂całkowicie warunkom ustalo­
nym w decyzyi rady lig i  narodów, dotyczącej 
konfereScyi brukselskiej. Ze względu na sy- 
tuacyę wytworzoną, rokowania dotyczące czę­
ści zasadniczej zostały zawieszone. Mówią, że 
konfereneya w Brukseli zostanie zerwana.

NOWY BARON ŻYDOWSKI W  ANGLII.

Warszawa. (Telef. wŁ) W sobotę rano Niem­
cy rozpoczęli ponownie ofenzywę na G. Ślą­
sku. Jedną z miejscowości na zachód od Kę­
dzierzyna zajęli. Sytuacy;v była bardzo gro­
źba przez dłuższy czas. Pod wieczór powstań­
cy wyrównali front, a w ten sposób odzyskał! 
miejscowość straconą i ocaiili Kędzierzyn.

LYON. (E. Expr. Radio); Ataki niemieckie 
zatrzymały się w chwili obecnej pod wpływem 
zdecydowanej postawy Komisyl sojuszniczej, 
która zagroziła użyciem wojsk koaiicyi. Bata­
lion wojsk angielskich zajął Wielkie Strzelce 
bez oporu Niemców.

K sm iik a t  p is istió szy  z 4. b. si.
Bytom. (E. Ex.) Kwatera główna dn. 4 bm.

0 gc .Iz. 3 rano rozpoczął się po silnem przy­
gotowaniu artyleryi atak niemiecki na odci­
nek grupy środkowej i lewe skrzydło grupy 
północnej. Pomimo wysiłków nieprzyjaciela
1 wprowadzenia do walki ciężkiej aityieryi, 
oraz licznych środków technicznych, Niemcy 
zdołali jedynie przejściowo obsadzić Sławę- 
dzice i Zalesie. Energicznym natychmiastowym 
kontratakiem odzyskano miejscowość Dobrą, 
Olszową i Sławędzice. Równocześnie odparto 
atak na Januszkowice, następnie Bokicg i Łę­
ka wy. Na innych punkłeh frontu oprócz utar­
czek patroli sytuacja bez zmiany.

(Podpisano: Lubieniec, szef satabo).

P o w sta łe j zajęli dworzec w  Katowicach
Bytom. P. A. T. Dziś rano © godz. (Dtej za­

jęli powstańcy dworzec kolejowy w Katowi­
cach, w porozumieniu z władzami koalicyjne-
mi, pod warunkiem jednakże, te przez dworzec 
przejeżdżać jbędą tylko transporty osobowe 
i towarowe, b wyjątkiem wojskowych. Dziś 
w południe wyszły pierwsze. jXteiągi * Katowic 
w różnych kierunkach, a po'południu nadeszły 
pociągi do Katowic. Podjęcie ruchu koejowe- 
go na stacyi w Katowicach ma ogromne zna­
czenie, gdyż stacja ta stanowi centrum całe­
go ruchu kolejowego na G. Śląsku. Wprawdzie 
dyrekeya kolejowa w Katowicach znajduje się 
jeszcze w rękach niemieckich, jednakże spo­
dziewać się należy, że ten urząd zostanie 
wkrótce objęty przez władze polskiej, zwła­
szcza, ze wśród kolejarzy niemieckich nastą­
pił rozłam. Większa ich “część skłonną jest po­
wrócić do pracy razem z polskimi kolejarzami. 
Na postanowienie to wpłynęła okoliczność, iż 
niemieckie władzo kolejowe zdołały wypłacić 
im na 1 czerwca tylko połowę pensji.

Batoa odpowiedź tioefera.
Bytom. P. A. T. Ostatnie ataM niemieckie 

na froncie w po w. strzeleckim są potwierdze­
niem wiadomości, że gen. Hoefer odmówił żą- 
danki komisyi koalicyjnej co do zawieszenia 
broni z Polakami Dzienniki niemieckie ogła­
szają odpowiedź Hoefera gen. Le-roradowL Od­
powiedź tę cechuje buta pruska. Gon. Hoefer 
oświadcza w niej, że niema zaufania do siły 
komisyi koalicyjnej na G. Śląsku, aby ta zdo­
łała przywrócić porządek. Przeto on i jego 
żołnierze nie spoczną dopóty, dopóki nie uwol­
nią całego Górnego Śląska od powstańców 
polskich. Hoefer zaznacza, że odpowiedź tę 
daje w porozumieniu z wydziałem wykonaw­
czym partyi niemieckich, obradujących w Gło­
gówku. Kwaterą Hoefera jest zamek hr. 
Oppemsdorffa, który —  jak wiadomo —i ja­
wnie oświadczył się za Polską. Zamek jego zo­
stał zarekwirowany dla użytku samoobrony 
niemieckiej.

ZA STRZAŁY Z OKIEN ~  STRZAŁY 
ARMATNIE.

Bytom. P. A. T. Gen. francuski Lecante- 
Denis w formie listu do burmistrza, zawiado­
mił mieszkańców Bytomia, że jeżeli raz jeszcze 
powtórzy się wypadek strzelania z okien do­
mów do wojskowych koalicyjnych, domy te bę­
dą zniszczone artyleryą.

ROZBESTWIENIE NIEMCÓW W GLIWI­
CACH.

Bytom. (E. Ex.) Dorcioszą z Gliwic, że stosiB- 
truplerzy uprawiają tam zorganizowane skry­
tobójstwa, których ofiarą padło już kilku Po­
laków, między inńymi ciężko raniono A. Wol­
nego, urzędnika miasta Gliwic. Stan jego jest 
beznadziejny. Niemcy napadli również na rad­
cę niejakiego Spyrkę i pomimo, że ten uciekł 
do komisarza polfcyi, ńie ocaliło go to od cięż­
kiego pobicia.

Dwa Remiryaty pilskie.
Paryż. (E. Ex.j. Poselstwo polskie wityczyfo 

imieniem rządu Radzie ambasadorów jnemofc-

daje szczegóły wykonania zarządzenia w zam­
knięciu granicy między Polską a G. Śląskiem.
Memoryał przytacza wszystkie fakta, odno­
szące się do tej sprawy. Drugi memoryał da­
towany z dn. 2 czerwca opisuje szczegółowo 
okraciesfwa, jakich dopuściły się oddziały 
niemieckie w stosunku do powstańców na G. 
Śląsku. Do memoryału dołączone są liczne do­
kumenty fotograficzne z wyszczególnieniem 
nazwisk ofiar okrucieństw niemieckich.

Warszawa. (Telef. wł.) Przewodu, komisyi 
zagram.. G r a b s k i  wyjechał do Paryża iw 
sprawie G. Śląska.

RADA NAJWYŻSZA.
Paryż. P. A. T. Havas. Wedle informacji 

,,L‘Oeuvre“, posiedzenie Rady Najwyższej ma 
się odbyć w Boulogne między 10 a 14 b. m.

Anglii po stronie Niemiec.
PROPAGANDA ZA POKRZYWDZENIEM 

POLSKL
Paryż. P. A  T. „Petit JouiteaP4 przypuse- 

c&a, że odpowiedź rządu angielskiego da osta­
tnią notę francuską w spcawie posiedzenia ra­
dy najwyższej nadejdzie dziś jeszcze. Nie prze­
sądzając jąj treści, dziennik atwierdaa, że 
wszelkie informacje, pochodzące z Londypju, 
streścić można w punktach następujących: 1 .
W Angin prorwadzocna jest ożywiona kampania 
ńa rzecz przyznania większej części okręgu 
górniczego G. Śląska Niemcom. Lloyd Goozge 
oras jego otoczenie nie okazują się bynajmniej 
skłonni do poczynienia choćby najmniejszych 
ustępstw ńa rzecz tezy francuskiej. Wszyptko 
przemawia za tem, że na przyszłej konferencji 
premier angielski okaże zadęty opór. 2. W  ko­
łach angieflakich panuje przekonanie, że an­
kieta rzeiezoBDawców będzie mogła być wyko­
nano, snaegme szybciej, bodaj czy nie w prze­
ciągu kSku c&tri. Proponuje się już nawtei po­
wołana® obecnie rzeczoznawców do Londynu ł 
Paryża ©ele^ sprawy, ©o uprze­
dnio było sapsnpońowsguo przez Brianda, lecz 
zoetało odrsttaone przez rząd angielski 8. W  
LofcjjdynUe panuje tendencja jak największego 
rozsssorzenla programu pracy rady najwyższej, 
która obejmuje między ińne-mi sprawy jracbo- 
dn.ei

„L ‘ Oeaivre“ dowiaduje się, że pOBiadsezae 
rady najwyższej mogłoby się odbyć w najle­
pszych warunkach pomiędzy 10 a 14 czerwca. 
Dodaje przytem, źo rokowania poufne, prowa­
dzone w Waszyngtonie, mają, być może, zwią­
zek z optymizmem sfer • francuskich.

Gdańsk. P. A. T. „Dana. N. Naehr.44 donoszą 
z Wrocławia: Według wiarogodiiych krforma- 
eyi Anglicy chcieli ogłosić stan wojenny" na 
całym G. Śląsku. Wobec sprzeciwu geo. Le- 
ronda postanowiono, ż© takie zarządzenia woj­
skowe mogą być wydawane tylko praca ko­
misję międzysojuszniczą oraz przez francuskie 
naczelne dowództwo na G. Śląsku, albo za ich 
zgodą.

Londyn. P. A  T. Havae. Sir Harold S t ua r t ,  
nowy przedstawiciel Angłh w komosyi między­
sojuszniczej na G. Śląsku, wyjechał do Opola.

AKCYA HR. ÓPPERNSDORFA.
Gdańsk. P. A. T. „Dam. N. Nachr.“ dowia­

dują się, że znany górnośląski magnat hr. 
Oppernsdorf znajduje się obecnie w Paryżu, 
gdzie odbywa końfereancye z wpływowemi 
osobistościami w sprawie przyznania PoisceG. 
Śląska. Hr. Oppomsdorf konferował między łnv- 
neml z b. franc. ambasadorem w Berlinie Cam- 
boinean oraz Briańdem.

Dalsze s z e z e g e łj projekty S fe rz j.
Rzym. (E. Ex.) „Corriere della Sera44 omawia 

szczegółowo projekt podziału G. Śląska hr. 
Sforzy. Projekt ten oparty ńa względach eko­
nomicznych zarówno jak i na czynnikach etno­
graficznych' i geograficznych, zawiera dwfc 
formuły. Według pierwszej z nich, Polsce 
mógłby być przyznany obszar południowy Ślą­
ska na wschód od Odry, a więc części racibor­
skiego i rybnickiego bez części przeciętej przez 
linię kolejową, następni© okręgi Katowic, Hu­
ty Królewskiej, Bytomia, Tarnowskich Gór, 
oraz części pow. lubienieckiego. Projekt po­
wyższy pozostawiałby Niemcom prawie cały 
okręg górniczy gliwicki i zabrski, oraz linię 
kolejową, łączącą Racibórz z Gliwicami. Gdyby 
uzmńo za właściwe zapewnić Polsce całkowite 
władanie linią kolejową łączącą Bytom z Po- 
znanaeW, wówczas moźnaby było przyznać 
Niemcom szersze tereDy w okręgach przemy­
słowych np. Hutę Królewską oraz częśiei po­
wiatu bytomskiego i katowickiego, położone 
między Zabrem a Hutą Królewską. W  zamian 
za to Polska mogłaby otrzymać powiat lubili- 
ńiecki i oleski.

Oebre ekęci rządu sewietćw.
ODPOWIEDŹ CZICZERINA NA NOTĘ 

POLSKĄ.
Warszawa. P. A. T. B. pras. miń. spratty 

zagr. komunikuje:
W odpowiedzi na. notę polskiego min. spraw 

zagr., Cziczerm przesłał nast. depeszę, w któ­
rej m. in. pisze: —

Jestem w możności oświadczyć-, że z całą. 
pewnością zostało ustalone, że Iwlew bral udział 
w organizacjach bojowych. skierowanych 
przeciwko armii i rządowi polskiemu w okre­
sie działań /wojennych. Mogę Paca zapewnić, 
że organizacje te przestały istnieć z chwilą 
ukończenia wojny. Co się tyczy Iwlewa, je­
szcze przed tym terminem został on usunięly 
x tego stanowiska za pewne przestępstwa 
i od tej chwili me znajduje się w żadnych sto­
sunkach z ©aszym rządem. Obecnie nie został 
utworzoóy żaden: nowy oddział wojskowy w 
części republik sowieckich sąsiadują ych z 
Polską, w szczególności nie została utworzona 
żadna grupa komunistyczna, ani żaden oddział 
litewski albo białoruski. i

Rząd roeyj. ma bezwzględny i szczery Wmiar 
zachowania ściśle i wiernie zasad traktatu zgo 
dńie z jego literą i duchem oraz ścisłego wy­
konania wszelkich zobowiązań z niego wypły­
wających wzglądem Polski Właśnie w celu 
rozwoju w tym duchu przyszłych stosunków 
pomiędzy dwoma narodami obyw. K a r  a- 
ehafii został delegowany w charakterze przod- 
stawdcłefei pełnomocnego do Warszawy, gdzie 
ufamy głęboko, jego działalność przyczyni się 
do uetaimia węzłów przyjaźni i dobrego są-- 
siedztWŁ, ssczęslłwie nawiązanego pomiędzy 
Polską a Rosją. (Podpis: Cziezerin).

Załatwiuii tperów graficznych.
MIESZANE KOMISYE ROZJEMCZE. 

Warszawa, (Telef. wł.) Linia graniczna poi- 
sko-rosyjska ńŁe jest dotychczas wytknięta i 
dlatego zdarza się, że patrole przekraczały 
nieraz granice, przyprawiając miejscową lu- 
dejońć o straty ma/teryalne. Rząd polski chcąc 
załatwić dbwflowe nieauniknione nieporozumic- 
uia granicnie w drodze ugody wyrówna: Ja 
szkód, raaoicyował ut w orzecie, inetytucyi od- 
grywftjąeej rolę komisyi rozjemczej, która mia­
łaby przeprowadzać dochodzenia w sprawie 
naniszeaSa grasicy i ustalać sposoby wynagra­
dzani* strat, które pońieśli obywatele wsku­
tek tych wypadków.

Rząd towiecM zgodzR się na takie stanowi­
sko. Pełnomocnicy polscy p. Knoll i podpułk. 
Klim podpisali ufeład z delega.cyą rząlu sowie­
ckiego, ustanawiając mięszaną komisyę roz­
jemczą z siedzibą: 1 . Połock-Wiłejka, 2. Mińsk- 
Nieśwież, 3. Olewsk-Łocbwa (?), 4. Krzemie­
niec, 5. Hoskirów, 6. Czortków'. KomL?ye roz­
poczną swojo prace około 25 b. m. Będą oaie 
przyjmowały zażalenia od osób prywatnych, 
jak i instytucyi i w drodze porozumienia będą 
dążyły do załatwienia zatargów oraz zapobie­
gania im w przyszłości.

Działać ono będą aż ’do ostatecznego Wy­
tknięcia granicy polsko-sowieckiej.

NOWY MINISTER APROWIZACYI. 
Warszawa. (Telef. wł.). Sobotni „Monitor 

Polski44 ogłasza nominacyę p. J. Michalskiego 
burmistrza m. Kalisza na ministra aprowizacji.

P rz e i n iw ą  zmianą rządu w  Niemczech.
Berlin. (E. Ex.) Po mowie programowej dra 

Win ha okazało się, że większość sztucznhe 
wytworzona dla podpisania ultimatum rozpada 
się. Większość rządowa faktycznie de istnie­
je. Gdyby gabineft musiał upaść po 23 zaledwie 
daiach iethienia, wypadłoby prawdopodobni© 
rozwiązać parlament i rozpisać nowe wybory. 
Koła politycznie podkreślają konieczność utrzy­
mania rządu ze względu na sprawę górnoślą­
ską. Nie jest wykluczona możliwość, iż dr 
Wirth zgłosi dyimisyę, & na czele gabinetu 
stańie osobistość bardziej sympatyczna dla par­
tyi ludowej. Jako kandydat wymieniany jest 
centrowiec S t e g  er w a l d.

KOMUNIŚCI NIEM. WYKLUCZENI OD 
AMNESTYI.

Berlin. (E. Ex.) Na piątkowem posiedzeniu 
parlamentu min. sprawiedliwości Schoefer prze­
mawiał w sprawie projektowanej amnestyi, 
występując stanowczo przeciwko amnestyi na 
korzyść komunistów zawikłanych w 
po/wstaniu marcowem.

UWOLNIENIE ZABÓJCÓW TAL A A i V 
PASZY.

Berlin. P. A. T. (Wolff) W procesie o zamor­
dowanie Taiaata paszy wydali przysięgli wy­
rok uwalniający oskarżonego Ormianina Tei- 
linjana, którego natychmiast wypuszczono Da 
wolność. Licznie zebrani Ormianie przyjęli 
wyrok oklaskami. W  ciągu rozprawy śwjadko- 
kie prof. Lepsius i gen. Liman zeznali, że ko­
mitet młodoturecki w roku 1915 kazał depor­
tować na wybrzeża Mezopotamii 1,850X00 Or­
mian, których tylko 10% przetrzymało tm- 

ncdjróżj.iJ .dflmoaAacyi.'’' '

Po niej kroczy, 
fasady z „Rerum Novaram44 
•a w życiu społccEnem: mi- 
^prawiedliwość. W. dążeniu

Londyn. P. A. T. Biuro Reutera donosi: Lord 
Curzon otrzymał tytuł markiza. Finaraaista 
z działu przemysłu naftowego, Markus Samuel, 
otrzy?nałjtytuł barona.
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Soopllst; czna
Najłatwiej krytykować i obiecywać «=* w 

tym zwłaszcza wypadku, gdy ede bierze się 
pod uwagę takiej „drobnostki", jak słuszność 
zarzutów i inożlaiwość urzeczywistnienia obie­
tnic. Wtedy można bardzo łatwo zdobywać po­
klask bezkrytycznych tłumów. Tej metody 
trzymają się partye socjalistyczne i to jest 
główną przyczyną ich powodzenia.

Broń, jaką walczą socyałiśei przy zdobywa­
niu zwolenników, jest jednak obosieczną. Zaw­
sze bowiem znajdzie się ktoś, kto ostrzej kry­
tykuje i więcej obiecuje. Chodzi tu przecież 
tytko o demagogiczne frazesy, które nie mają 
takiego hamulca, jak . . .  uczciwość i zdro 
wy rozsądek. Więc następuje licytacja: kto 
więeej potrafi obiecać, ten zdobędzie „rząd 
dusz"... Dzieją się przytem takie same sceny, 
jak przy każdej licytacyi pomiędzy „handełe- 
sami“ . Krzyki, wrzaski, wzajemne oskarżenia. 
Takie widowisko przedstawiają dziś partye so­
cjalistyczne na całym świecie. Wszystkie ob­
rzucają się wzajemnie obelgami, a jedna usiłuje 
przelicytować drugą w „uszczęśliwianiu*4 pro- 
letaryatu. W tej licytacyi zrodziło się już kil­
ka międzynarodówek. Dziś trzecia międzyna­
rodówka oskarża drugą o wysługiwanie się 
„burżujom", o „rcakcyomizm" i krne tego ro­
dzaju zbrodnie. Z pewnością czwarta między­
narodówka w ton sam sposób będzie oskarżać 
tTzocią. I tak bez końca... bo nieziszez&lnie obie 
tnice cae mają granie.

Podobne zjawisko obserwujemy obecnie 
wśród socyalistów w Polsce. P. P. S., która 
dotychczas trzymała zwycięski sztandar w wal 
co z „reakcją" i z „burżujami'*, coraz częściej 
zaczyna dziełić ciężki los tych ostatnich. Nie 
tylko komuniści już dawco ją przelicytowali i 
odsądzili od wiary socyaKstycznej, ale ta ry­
walizacja ze zwolennikami Lenina i Trockie­
go wywołała rozłam w szeregach P. P. S. Acz­
kolwiek partya ta Tobiła i robi wszelkie wysił­
ki, aby nie dać się zdystansować komunistom 
i rywalizuje z nimi w urządzaniu jak najbar­
dziej zbrodniczych i bezsensownych strajków 
(strajki kolejowe, ostatni strajk w Zagłębiu 
maftowem), powstała w jej łonie lewica, która 
z całą brutalnością występuje przeciw oficjał! - 
nemu zarządowi party i i jawnie solidaryzuje 
się z komunistami. Mamy właśnie przed sobą 
odezwę tego lewego skrzydła P. P. S. Język 
jej już nśeizem nie TÓżnd się od słownika komu­
nistycznych emineyacyi. Z odezwy tej dowia­
dujemy się, że P. P. S. hołduje „ideologii na- 
cyonalistyezrej i dimbnęmieszczańskiej", że 
przywódcy P. P. S. nie słuchają głosu mas ro­
botniczych. loez biegają na tajne narady do 
„Belwederu", że są „Faryzeuszami", głosząc 
hasło „Prołetaryusze wszystkich krajów łącz­
cie się" —  bo na Śląsku Górnym i Cieszyńskim 
podszczuwają robotnik ów polskich przeciw ich 
czeskim (!) i niemieckim (t!) towarzyszom, że 
dalej są impery&lłstaam, „zdrajcami klasy ro­
botniczej" i t. d. i t. d.

Po oskarżeniach następują naturakiie obie­
tnice. Streszczają się one w apoteozie sowie­
ckiej Rosyi, która zdaniem lewicy pepoesow­
akiej ..jest dziś sprawą klasy robotniczej całe­
go świata", w propagowartiu ..dyktatury pro­
letariatu" i „rządu rad delegatów robotni­
czych"... Słowem lewica P. P. S. nie dala się 
zdystansować feomuntistoin, znalazła nawet no­
we hasło, kterem usiłuje osłabić złe wrażanie, 
jakie sprawiają smutne owoce gospodarki bol­
szewickiej w Rosyi. „Raj socjalistyczny" na­
stanie dopiero wtedy, gdy rewolueya socjalna 
ogannie cały świat, a temu stoi na przeszko­
dzie właśnie Polska, „odgraniczająca Rosyę 
sowiecką od Za- bodu". A więc trzeba przede- 
wszystkiem zniszczyć Polskę! Istotnie lewica 
P. P. S. zdołała przelicytować nawet moskiew­
skich bolszewików!

Możemy jednak spokojnie przypatrywać się 
tej licytacyi socjalistyczny eh „zbawców lu­
du". "Wprawdzie i h fantast.-yczre brednie nie 
mają gra.'Je, jak bezgraniczną jest głupota 
ludzka, ale cierpliwość oszukiwanych robotni­
ków musi mieć granice. Prędzej czy później 
muszą oni zrozumieć, że padli ofiarą wyrafino­

wanego oszustwa, że przywódcy socjalistyczna 
karmili ich nieziszesatoema obietnicami w tym 
celu jedynie, aby —  jak to się stało w Ro­
sy! — po ich grzbietach dostać się do władzy 
dyktatorskiej, a potem ich samych ujarzmić!

Im później tumanione masy robotnicze zdo­
łają to zrozumieć, tern gorzej dla socjalistycz­
nych oszustów! CIYI3.

Listy Rzymskie.
Rzym, 28 maja. 

Po wyborach do parlamentu. —  Fascyści, so­
cjaliści i partya ludowa. —  Zamiast stronnictw 
-grupy. —  Rekonstrukcja gabinetu. —  Żywot 
gabinetu Gw>litfci‘ego zapewniony. — Doniosłe 

posłuchanie. —  Wynik i —  nadzieje.

Po wyborach do parlamentu, które dały na- 
ogół przewidywalny z góry wynik, pauaje jed­
nak w tutejsziej opinii publicznej niepewność 
co do stanowiska, jakie zajmą pojedyncze 
stronnictwa parlamentarne wobec gabinetu. 
Jest to zufpełnde naturaltoem, zważywszy, że 
rząd przeprowadzał wybory pod hasłem stwo­
rzenia bloku —  mającego trzymać w szachu 
ludową partyę katolicką i socya istów —  zło­
żonego z żywiołów bardzo różnorodny cli. Dnia 
15 maja, t. j. w dniu wyborów, wyszukiwano 
między sobą powinowactwa polityczne, byle 
tylko dostać się ma listę kandydatów i zostać 
wybranym — ale teraz, tuż po wyborach,-ró­
żnice między pojedyńczerni grupami bloku rzą­
dowego zaczynają zaznaczać się wyraźnie.

Nawet fascyści, dotąd przedstawiający się 
jednolicie, nie są między sobą vr zgodzie. Lewe 
ich skrzydło, pod wodzą Mussołmfego, otwar­
cie przyznaje się do idei republikańskich, pod­
czas gdy prawe — któremu przywodzi Paoluc- 
ci — głosi zasady momrchistyc zne. Na popar­
cie więc całości tego stronnictwa premier Gio- 
littl nie może rachować. Również nie może li­
czyć ńa poparcie socjalistów różnych odcieni, 
którzy są pewni, że, po usunięciu obecnego ga­
binetu, przyjdzie na nieh kolej odegrania czyn­
nej roli w polityce wewnętrznej Italii.

Wśród partyi ludowej (katolickiej) także nie 
ma zgody. Jedni jej członkowie uważają za 
konieczność współpracę — pzynajmmcj na mie- 
któryeh punktach —  z socjalistami, inni zaś 
stoją twardo przy zasadzie, głoszonej przez 
„Osservatore Rosnąco", organ Kuryi papie­
skiej, że partya ludowa, złożor a z katolików, 
może być tylko stronnictwem porządku, spray- 
mierzooem z kwistytuey onalis tarni. Pewna 
część tego stronnictwa popierać będzie ©becńe 
go premiera, lecz mni .jego członkowie są wo­
bec Gioilittrego nieprzy jaźnie usposobiono, s?cze 
gółniej z tego powodu, że zbyt wyraźnie po­
pierał fascystów nawet tam, gdzie się dopusz­
czali, jak np. we Frianlu, rażących nadużyć 
wyborczych.

W bloku rządowym, złożamytm z żywiołów 
wielce różnorodnych, eo zaznaczono wyżej, 
brak stałej oryentaeyi, a nie zwiększy jej wzgłę 
dna porażka, jaką ponieśli przy ostatni* Ja wy­
borach refonniści i radykali, oscylujący z re­
gularnością wahadła od jednego gabinetu do 
drugiego.

Wszystko to razem jest powodem, że w opi­
nii puMicznej wyrabia się takie zdanie: w no­
wej Izbie będą odgrywały róę kierującą nie 
stronnictwa, nie idee, lecz ludzie i będziemy 
w niej widzieli, zamiast strormetw, grupę Gio- 
litti‘ego, grupę Salandry, grupę Nitti‘ego, gru­
pę Medy i t. d.

Półu rzędów a „Tribum" zapowiedziała już, 
że obecny premier przeprowadź i rekonstrukcję 
swego gabinetu, ale dopifro po wejściu w kon­
takt osobisty z nowo wybraną Izbą. W sferach 
dobrzce poinformowanych twierdzą, iż zrekon> 
stra-owany gabinet G'cl itd‘ego będzie miał za- 
pęwriioiny żywot przynajmniej do jesieni. Zwa­
żywszy jednak niezmiernie ciężkie położenie 
ekonomiczne Włoch, oraz niepełwiność sytaacyi 
międzynarodowej, spodziewać się mężna, że 
do spadku po Giolittim wybili! politycy wło­
scy nie będą kwapili się zbytnio, tak, że ży­

wot' połatanego gabinetu GioTittFego przecią­
gnąć się może nawet do przyszłego roku.

Wypadkiem o <c Lar akt erze wielkiego znacze­
nia dla Włoch i.polityki międzynaredowej było 
dzisiejsze przyjęcie przez Ojca św. na iiroczy- 
stem posłuchaniu nad zwyczajnego ambasadora 
Republiki francuskiej, p. J o n n a r t a .  Rzym, 
aczkolwiek przyzwyczajony ostatnimi czasy do 
coraz częstszego przybywania dyplomatycznych 
przedstawicieli państw z całego świata, pragną 
cych nawiązania stosucków z „więźniem Wa­
tykanu" —  tym razem ze szczególnym zainte­
resowaniem czekał na tę audycncyę, od której' 
datuje się podjęcie na nowo stosunków, zerwa­
nych szesnaście lat temu, między najstarszą 
córką Kościoła" a Stolicą Apostolską. ■

Ambasador francuski przyjęty został z ca­
łym wspaniałym cetremanćałem, stosowanym w 
podobnych okolicznościach wobec przedstawi­
cieli mocarstw. Po ofieyalnej audyemcyi w sali 
tronowej, miał on godzinę trwającą rozmowę z 
Papieżem w Jego bibliotece prywatnej. W 
swem prze.mówieaiii zaznaczył p. Joir.nart, mię 
dzy innemi, że N i e m c y  z n i s z c z y l i  we  
F r a n c y i 4.300 k o ś c i o ł ó w  k a t o l i c ­
k i c h  i że Francja, wierna swym tradycjom, 
zawsze będzie wykonywała opiekę nad katoli­
kami na Wschodzie. Ojciec św. w odpowiedzi 
swej, odznaczającej się, jak i całe przyjęcie 
wielką serdecznością, podniósł stanowisko Fran­
c ji w Kościele i  zapewnił, że Stolica Apostol­
ska chce razem z rządem francuskim pracować 
dla szczęścia ludzkości 

Reprezentant Agencji Havasa, który rozmar 
wiał z członkami dworu papieskiego, dowiedział 
się od nich, że audyer.icya, udzielona ambasa­
dorowi francuskiemu, była wyjątkową ze wzglę 
d.u na zadowolenie, jakie sprawiła Ojcu św. — 
toteż tutejsze miarodajne sfery katolickie obie­
cują -sobie wiele po nawiązaniu stosunków, do 
których była wstępem. Sigma.

Sprawa przyłączenia się Au ryi do Niemiec 
wchodzi w coraz ostrzejszą faz\

Z ostatnich przemówień kanclerza dra Ma­
yera można wnioskować, że rząd związkowy 
zdaje sobie sprawę, iż kwestya przyłączenia 
Austryi do Niemiec jest nietylko związana 
z pomocą finansową ententy, ale także zagraża 
obsadzeniem jej terytoryum przez y/ojska są­
siednich państw.

Agitacja za przyłączeniem się Austryi do 
Niemiec powstała prawie równocześnie z pod­
pisaniem pokoju w Saint^Germain, jednak pTzy 
brała ostrzejsze formy w chwili, gdy delegacja 
kom'syi finansowej Ligi Narodów w Wiedniu 
kończyła opracowanie swego projektu celem 
ratowania finansów Austryi.

P-o przeprowadzonym plebiscycie w Tyrolu, 
który wypadł w duchu przyłączenia się Austryi 
do Niemiec, partye polityczne w Salzburga 
przeprowadziły d. 30 maja br. takie głosowa­
nie. Według ostatnich wiadomości w Salzburgu 
oddano 104:000 głosów, z tego za przyłącze­
niem głosowało 103.000, przeciw 800, zaś 200 
głosów zostało umeważniomeh.

Sejm styryjski, mimo protestu rządu związ­
kowego uehwali prawdopodobnie także w naj­
bliższych dniach przeprowadzenie plebiscytu na 
swych obszarach.

Wprawdzie te głosowania nie mają żadnego 
faktycznego znaczeńia, jednak zobowiązują 
ono moralnie każdym związkowy rząd do żąda­
nia od Ligi Narodów, w myśl artykułu 88 trak­
tatu pokojowego w  Saiut-Germam, pozwolenia 
na przyłączenie się Austiyi do Niemiec.

Państwa koalicyjne przeważnie nie chcą do­
puścić do wzmocnienia się Niemiec, przez wchło- 
n ięeie w siebie Austryi. Dla tego też szczególnie 
prasa francuska i włoska już w połowie kwietnia 
zaznaczyły, że agitacja za przyłączeniem jest 
ze strony Austryi zlekceważeniem tych państw 
sprzymierzony h. które postanowiły ratować i 
gnspedarczo Austryę Dnia 20 i 20 kwi-nrht 
>. v *ząd francuski m  '?trZ ‘gł Wiedeń. iż zn- 

pv*estaiłie agi-sny! pr;:y<ą ?.• *iń.»u jest głów­
nym warunkiem udzielenia re strony oatorty

pomocy finansowej Austryi. Dnia 18 maja b. r. 
przedstawiciel rządu włoskiego w R an  cc zł(-o •

jżył podobną deklarację. To samo jednak w spo­
sób dość niejasny uczyniła i Anglia.

Za pretestami głównych państw koalicyj­
nych poszła mała ententa, t. z. Rumunia i Cze- 
< lioslowacya. W  końcu według zeznań dra 
Mayera w kenusyi dla spraw zagranicznych 
identyczną deklaracyę złożyła także i Polska.

Najdalszą kcnsokwencyę z ewentualnego 
przyłączenia się Austryi do Niemiec wyciągnął 
prezydent ministrów w Jugosławii Pasie z, któ­
ry zagroził okupacją Karyntyi aż do Drawy.

Natomiast prasa serbska żąda nawet przesu­
nięcia grani y Jugosławii na północ aż po 
Sommeiarg i w tym kierunku ma uczyarć rząd 
belgradzki odpowiednie przedstawienie u 
państw koalicyjnych.

Zgodnie z oświadczetniem kan-clerza austry- 
ackiego, złożonego dn. 28 maja, państwa koali­
cyjne zmieniły po ezęści także swoje stanowisko 
w sprawie „Węgier zachodnich", które miały 
przypaść Austryi. W  koóeu swego sprawozda­
nia kanclerz dr. Mayer stwierdził, że wiedług 
wiadomości otrzymanyeh z Rzymu, ńależy się 
liczyć z możliwością obsadzenia obszarów Au- 
stiyi przez obce wojska, & to dlatego, iż z agi- 
tacyą za przyłączeniem poszło się tak daleko, 
że Austrya może być uważaną w środkowej 
Europie za ognisko wiecznego niepokoju.

Według ostatnich telegramów, komisja fi­
nansowa Ligi Narodów przy (jęła wszystkie wiar 
runki swej delegacji w Wiedniu, mające na 
celu odbudowę Austryi Zatem lig a  Narodów 
lada cbwdla przystępuje do uzdrowieńia stosun 
ków Austryi a całe jej życie gospodarcze prze­
chodzi pokl kontrolę przedstawicieli ententy.

Jeżeli więc po tym akcie, którym Austrya 
uzyskała poparcie dla swego bytu państwo­
wego, próby z plebiscytami będą trwać dalej, 
to można wnioskować, że Austrya nie wierzy, 
jakoby państwa koalicyjne były w stanie, nar 
wet przy najlepszej woli, wyratować ją z tej 
ruiny gospodarczej, w jaką wtrąciła ją wojna 
światowa.

Dr. Mayer jeszcze kilka dni temu oświad­
czył, że rząd austryacki tylko wjtedy będzie 
żądał od Ligi Narodów przyłączenia się do 
Niemiec, jeżeli akcya kredytowa dla Austryi 
zostanie przez sprzymierzńców odrzucona. Dziś 
pomoc dla Austryi została przeiz komisję fi­
nansową Ligi Narodów postanowioną kanclerz 
dr. Mayer będąc bezsilny wobec agitaeyi za 
przyłączeniem, a nie chcąc wpaść w zatarg z ko­
alicją i wtrącić Austryę w zamęt podał się 
wraz z całym rządem do dymisyl

Dymisja witała- przyjęta a sytuacja w Au- 
sryi staje się groźną nietlko dla niej samej, ale 
też dla Europy. H. M.

: starczy służba czyr.na w ciągu 18 miesięcy ro­
czników powołanych pod broń z ‘ właściwej 

i Francji. Konieczne zaś uzupełnienia stanu 
I czynnego będą czerpańe z Algoru, Sudanu t 
! Marokka.
! Nie ulega wątpliwości, że Niemcy, wskutek 
| niezmniejszającego się wcale przyrostu ludno-! 
ści, będą w stanie wystawić tę samą liczbę 

| kombatantów co Francja. Ale ograniczenie! 
sianu pokojowego ich armii do 100.000 łudzi 
i zmniejszenie stanu uzbrojenia a szczególniej 
artyleryi, zwiększą znacznie czas trwania mo-< 
bilizacyi niemieckiej.

Tę właśnie zwłokę w mobilizacji trzeba wy-* 
zyskać, rzucane na terytoryum Niemiec jak 
najszybciej masy dobrze uzbrojone, które mo­
głyby spowodować zomięszanne i nieporządek 
w czynnościach przygotowawczych nieprzyja­
ciela.

Dlatego też nasza mobilizacja musi być do­
konaną w dwóch ustępach: pierwszy —  obej­
mie korpusy czynne armii podniesione do sto-' 
py wojennej przez powołanie najmłodszych  ̂
klas rezerwy i będzie gotów do akcyi w kilku 
dniach; drugi zaś — obejmie resztę wojsk (od­
działy z Afryki) z główną masą rezerwistów! 
i ten wystąpi w pole trochę później.

Rzeczą najważniejszą tedy jest, aby pierw-; 
sza część naszej armii mogła jak najprędzej 
rozbić osłonę, okrywającą nieprzyjacielską mo­
bilizację. Musi być ta część zaopatrzona w 
działa, czołgi i  samoiloty, aby mogła uczynić 
potężny wyłom dla idącej za . ńią części dru­
giej. Rzucić się nagie, zgnieść wroga i tak 
szybko posuwać się naprzód, aby ten wróg ni<S| 
misi czasu do zoryentowania się —  oto zada­
nie pierwszej części.

Tak więc wstępujemy w erę bardzo powa&' 
nych w swych skutkach reform wojskowych. 
Gd gruntownego ich przeprowadzeńia będzie 
zależało nietylko bezpieczeństwo Franeyi, ale 
także utrzymanie pokoju europejskiego. Bo 
tylko wobec ostrego i gotowego do uderzenia 
miecza Francji, będą Niemcy miały się na 
ostrożności, a każde wahanie się z jej stronyjj 
zGstańie przez nich natychmiast wyzyskano.

Jutrzejsza amja francuza.
Rząfdi francuski przedłożył Izbie posłów pro­

jekty ustaw, tyczących kadrów armii oraz jej 
sta&u czynnego. Krótkie, ale rzetdzowe omó­
wienie zasad, na jakich oparto te ustawy, daje 
pułkownik Roanaiu w artykule wstępnym: jed­
nego z ostahnŚGh numerów pisma paryskiego 
„L*Eclair*u“ ;

Zaraz po zawieazeniu breed —• pisze pułków. 
Romain —  Naczełoe dowództwo naszej amu, 
wychodząc z założenia, że trzeba natychnaast 
wykorzystać doświadczenia, zebrane w  czasie 
wojny, poleciło najwyższym dowódwwm po- 
czytniić studya nad pożądaną reorganizacyą 
podległych im wojsk wszelkiego rodzaju bncwil. 
St-udya te zostały prze^ffowadzoiie przy współ­
udziale dowódzców korpusów, tak, że już w 
początkach 1919 roku Główna Kwatera armii 
wypracowała odnośne projekty.

Projekty te oparto ńa zasadzie w y s t a w i e ­
n i a  100 d y w i z y i . p i e c h o t y  z odpowied­
nią artylerią, wojskami teehnicznemi i kawa- 
leryą (w czasie wojny posiadała Francya 104 
dywizje). Jest to cyfra zasadnicza, którą w 
czasie pokoju zredukować® d-o 34 dywizyi 
Pragnąc jak najwięcej oszczędzić zasoby w lu­
dziach, sztab geaueralny przyszedł do przeko­
nania, że do uzupełnienia tych dywizyi wy-

(Urywek z rozmowy Polaka z Anglikiem)*' 

Londyn, w maju.
...„P an  omamiał ze mną sytuaeyę polity­

czną —  mówił Anglik —  i zdawał się z tru­
dnością rozumieć, dlaczego jest tak, że gdyt 
Francya i Belgia byłyby zadowolone z przy­
łączenia okręgów górniczych na Śląsku dó 
Pofcłri, Anglia me byłaby weale tem rozentu- 
lyasEcowarą. . .

Dla każdego, studyującego historyę wasze­
go kraju, pretensye wasze do Górnego Śląska' 
zdają się być niezaprzeczalne, lecz dobrze by­
łoby dla waa przypomnieć sobie, że Polska^ 
tak jak i Maadya jeet krajem katolickim, ja­
kim jest również Francya i Belgia, podczas! 
gdy Niemcy J Anglia są protestantami. Kośeiól 
Anglikański jest również protestanckim; dzieli 
się na różne grapy, a więc właściwy Kościół 
Anglikański „High Church", „Low C3\ur<;h"t1
„Broad Church".

Właściwy Koście Anglikański „BGgłi 
CSiurch** (wysoki Kościół) posiada wiele
wspólnych ceremonii x Kościołem Katcłi- 
ckim. „Low Ohurch" fniski Kościół) niena­
widzi wszystkiego eo katolickie. Stronnictwo; 
„Broad Ckureh" (szeroki Kościół) toleruje 
wiele z tego, co jest katolickie i nie jest tak? 
wrogie katolicyzmowi, jak wyznawcy „Low! 
Church".

Oprócz tych trzech wymienionych sekt jesl 
wiele Anglików, którzy nie zgadzają się z Ko­
ściołem Anglikańskim i zwani są niekoufermi- 
stami; Szkocja posiada swój własny Kościół 
Prezbiteryański, Walia ma wiele różnych,
sekt, jak Babtystów, Metodystów, Kalwinów,; 
etc. Wszyscy ei niek on formiści w zasadzie są' 
fanatycznie przeciwni Kościołowi Katolickie-! 
mu, a wskutek tego za żadną cenę nie zrobiif

Muzea a oświata ładu.
Wielu j>owie: nie pora dziś zayoiownć się

muzeami, trzeba myśleć o odbudowie krajii, 
sprawy sztuki na później!

A  jedrakże czasy .wojtj obudziły tak wiel­
kie zajęcie sprawami muzeum, jak nigdy może 
dotąd. Niea»< y w t. 1919 już po pogromie wy- 
daM znakomitą książkę napisaraą przez najwy­
bitniejszych pisarzy i uczonych p. t. „Die Kurnst 
museeai und das desitsche Volk". Wskazuje ona 
nowo drogi dla muzeów w związku z edrndze- 
mifem i dźwignięciem się carodu. Amerykanie 
w t. 1918 wydali wspaniałą publikację, wjka- 
zującą wielkie znaczenie muzeów dla wychowy­
wania ludu: „Museunrs ideais af purpose and 
method", opracowaną przez Gil mana, sekreta­
rza muzeum w Bostonie, a wydatną z polecenia 
zarządu muzeum i jego kosztem w Cambridge. 
Bolszewicy szczególną trosłą otaczali muzea. 
Zatrzymali dyrektorów na stanowiskach, z wy­
jątkiem hr. Tołstoja, raczek ego dyrektora, po 
niew&ż tem uciekł, zresztą nie był on fachow­
cem, ale dekoracyjnym dyrektorem z ramienia 
carskiego dworu. Miairowali radto no>we wy­
borne i fachowe s*ły, unormowali stesunek 
rządu do muzeów. Żadne z arcydzieł nie zginę­
ło, owszem wiele przybyło, tak, że muzea pe­
tersburskie zyskały na zmianie formy rządu.

U nas w Polsce ściśle biorąc, muzeów niema. 
Władze broniły się i bronią dalej wszeHdenu 
siłami przeciw zabiegom dyrektorów magazy­
nowanych zbiorów, dążącym do pozyskania 
choćby koszar na cele muzealne. Jedynie Kra­
ków ma galeryę oddaną na użytek ogółu i do- 
atępr ą dla każdego bez ograniczeń. I oo się po­
kazało? Właśnie obecnie, kiedy zdawałoby się,;

że sprawa muzeów powkma zejść na daleki 
plan, nigdy ludność bardziej nie była chciwą 
oglądania dzieł sztuki, nigdy frekwencja w 
muzeach nie była liczniejszą. Obszetm-e sale Su­
kiennic nie mogą w dni, w których pracujący 
łud ma czas wolny, t. j. we święta, pomieścić 
tłumów. Tworzą się przed wejściem gromady 
publiczności czekającej kiedy zrobi się w salach 
miejsce.

A zate«n pora myśleć o sprawach muzeum 1 
pora rozwiązać ten probiera mimo wysiłków 
nad odbudową kraju, a nie odkładać praey aa 
później. Muzea są nietylko placówkami sztuki, 
ale ogniskami oświaty i politycznej propagan­
dy. Żadna inna instytucja nie jest tak dostęp­
na dla Ogółu, jak muzea, owe „salony ludu", 
jak je trafnie nazwano. Odbudowywać kraj 
trzeba, ale ró^soorześnie dbać należy o muzea. 
W  orgamiźmie, który ma sprawnie i wydatnie 
działać, nie powinno być zastoju w żadnym 
kierunku. Właśnie im większa jest intonsyw- 
ność praey, tem bardziej potrzebne są muzea. 
Odrywają one myśl od codziennych zadań i od­
świeżają ją, wprowadzając w dziedzinę piękna, 
miłości Ojczyzny i ideału.

Za dawnych dobrych ezasów w XVII i XYIH 
wieku muzea były muzeami dworski/mi. Książę 
kupował i urządzał muzea. Łąezyły się one z 
pałacem książęcym i tworzyły dalszy ciąg aipar 
tasneiRJtów. reprezentując świetność książęcego 
dworu. Gdy książę miał umysł artystyczny, 
muzea bogaciły się w areydzieła, jak muzea 
dworskie w Paryżu, w Dreźnie za Augusta HI, 
muzea w Cassel, w Darmstadzie i t. d. Lecz 
iwwolcya odebrsrfa w  Paryżu Leuvre królowi i 
wj-pełaiika olbrzymią rezydencję dziełami sztu 
3ti. Największy na świecie pałac budowany talk, 
aby jego salony oaudawały się na bale, uroiczy-

jstoeei i zabawy dworskie, dał się zastosować 
I na muzeum dostępne dla tłumów, gdy np. nasz 
‘ zamek królewski na Wawelu, dzieło innej epo­
ki, na muzeum się nie nadaje dla braku wiel- 

jkrch sal, biegnących w,enfiladzie i dla braku 
! ̂ ^estibiilów i klatek schodowych. Rewolueya 
j stworzyła więc muzeum narodowe, muzeum bę­
dące własnością narodu. W  XIX wieku nadanie 
konstytucji różnym krajom pociągnęło za so­
bą oddamie muzeów dworskich na użytek łsudu.

, Zamiast dworu wszedł rząd konstytucyjny jako 
pan do muzeów, mianował uczonych w mioj- 

'sce najczęściej protegowanych kreatur dwor- 
| skieh, jako kierowników. Uczeni prowadzili 
| lad i poi'ządek do muzeów. O lud się mało 
‘ troszcząc, mieli m, względzie naukowe apraco- 
i war.ie zbiorów. Jednak dzięki ich pracy nau­
czono się patrzeć ma zbiory, rozumieć je i bształ 
cić się. Ale to była rzecz uboczna.

Dziś mu teologowie powiadają: „muzea są
dla ludu!"

j Dziwna rzecz, jak te muzea zwłaszcza pru- 
I s-kie, które były zależne od cesarza Wilhelma,
I otaczającego je szczególniejszą opieką, odrazu 
(poddały się nowemu porządkowi w Niemczech, 
j Niemcy spostrzegli, że skoro władza dostaje się 
! w ręce ludu, lud ten trzeba kształcić tak, aby 
om nie niszczył, ale budo*wał muzea, aby im 
był przyjacielem i opiekunem.

„A  co lud będzie miał z muzeów?**
Jeden z uczonych znawców sztuki Wichert, 

powiada:
„Cenimy i  gromadzimy w muzeach dzieła 

sztuki dawnej i przemysłu artystycznego nie 
dlatego, że one są stare. Kloc jakiś bezkształt­
ny z XI w. lub kawałek żelaza choć odwieczny, 
niema dla muzeum wartości. Gromadzimy je 
dlatego, te aą piękne albo znają motyw piękny

przynajmniej, mają swój styl, mają swoją in­
dywidualność i szerzą kulturę. Kto zwiedza 
uważnie muzea, spostrzeże piękne przedmioty 
codziennego użytku. Zobaczy j w oddzielę wy­
robów metalowych np. piękne okucia drzwi, 
ładny klucz, w dziedzinie wyrobów glŁccanych 
piece kaflowe c ładnych kształtach i zajmują­
cych mało wainaach, ł&dae dzbany, misy różnych 
epok, w dziedzkiie szkła ładne szklianki, ka­
rafki, nawet flaszki itd. itd. Te wyroby oglą­
damy w muzeum do roku mniojwięcej 1850. 
Dlaczego nie znajdujemy wyrobów z naszej 
opoki? Dlaczego nie widzimy przedmiotów, kfó 
rych używali nasi rodzice, *nie widzimy wyro­
bów z końca XIX w. Dlaczego kończy się wy­
stawa ze stylem Biodermayera?...

Dlatego, że my nie mamy stylu. Myśmy opa­
nowali wszystkie style od początku kultury, 
mamy wieżę bąbel różanych form egipskich, 
asyryjskich, perskich, chińskich, greckich, go­
tyckich, renesaneowych, barokowych, rokoka, 
empiru i wreszcie biedarmayetru —  nie mamy 
stylu wlasaego. Stawiamy domy choćby w Kra­
kowie w stylu egipskim, gotyckim, renesanso­
wym, empire, własnego stylu jednak nie ma­
my. J e s t e ś m y  l u  d ź m i  b e z  s t y l u  i b e z  
i n d y w i d u a l n o ś c i  A  dalęj przedmtoby, 
które nas otaczają, wyroby przemysłu artysty- 
czn.ego, wszystko to, co nas otacza, jest wyro­
bem fabrycznym, najczęściej wzorowanymi na 
jakimś stylu {kombinowanym. Klamki, okucia 
drz-wi, piece, szklanki, dzbany, łyżki, srebra 
stołowe nasze, to wszystko fabrykaty w tysią­
cach i setkach tysięcy wykonywane —  fabry­
kowane podobnie, jak indywidualność łudzi: 
jedni podobni do drugich tak jak ich strój, dzie­
ło jedaej i tej samej mody. A  także amne obja­
wy życia kulturalnego, nasze miasta, ulice,

teatry, współcześnie budowane kościoły, to 
najczęściej dzieła szablonu bez indywidualno* 
ści. Straciliśmy wiaaną indywidualność, jesteś^ 
my fajbryjkatami, jak nasze sprzęty, ctaaz strój 
i  wszystko co naa otacza.

I tomu trudniej coraz zapobiedz, tak zei 
względów ekonomicznych, jak społecznych. Ta; 
też naraz;e muzea mają pokazywać andymiidual 
nośó dawnych pokoleń i ich geradusz twórczy^ 
Gdy nie stać nas na wteny styi, rozkoszujmy! 
się stylem innych ezasów, uczmoy się go ceffiićjj 
A jeśli pojawiają się Świetne obrazy współczo-J 
arego gien.iuszu twórczegc w dziedzinie sztu­
ki, pokażmy je ogółowi, niech one go wycho­
wują, kształcą i będą natchnieniem, aby twór­
czość giemiuszu narodu nie przerywała się, ale 
składała na obraz trwałej i indywidualnej kul­
tury. Kiedy Niemcy odnieśli r. 1871 nad Fram- 
cyą zwycięstwo, powiedział im Nietsche, że są 
w  błędzie jeśli myślą, że zwyciężyła i przepo­
wiedział im obecną klęskę, opierając się na> 
wyższości kultury francuskiej nad niemiecką^ 
Orgamizaem wojonna, która z łudzi czyni fa-r 
brykaty a duaze urabia m  jedną modłę przez 
propagandę odbierając im wrodzone nieira» 
szlachetne in&tyokta i porywy, jak to widzie­
liśmy w Niemczech i Austryi, nie jest wezyst- 
kiera. Kultura Greków zapanowała nad pań­
stwem rzymskiem, a nasza kultura zdobyła nam 
wreszcie wolność mimo klęsk orężnych z koń­
cem XVIII w. w r. 1831 i 1863. To też kultural* 
jest silniejszą nad oręż. To przypominają dzi-: 
siaj Niemcy i Ameryk orne, żądając od muzeów- 
aby były ogniskami kultury ludu najsilniejazy* 

i i najżywotniejszymi U na® trzeba dopiero] 
stworzyć muzea, aby ich użyć do tego pięknej 
go celu. —  '—  FELIKS KOPERA,!



m m „staw  m&ms* « o>» a c m m *  s k h

aby doporaÓdz narodowi kateficśldemu, ja- 
jest Polska, a ponieważ wielu nasiych 

,tów stanu należy do „Low Church“  i ^ekt 
tiekonformistów, to odraza się Pan zoryentu-

fr że nie są oni skorzy do uznania słusznych 
sprawiedliwych roszczeń Polski do wskrze- 

r  ania jej praw do Śląska —  i jakkolwiek 
n i e n a w i d z ą  on i  N i»m c.ó .w , z dwojga 
fednak złego wolą widzieć Śląsk nawet pod 
rządami Niemców niż Polaków. Mówią oni: 
„Śląsk jest daleko od Anglii, co on nas oh- 
chodzi, pozwólmy posiąść go Niemcom, gdyż 
oni tam zapewnią lepszy rozwój kraju, niż 
Polacy44. To stanowisko wynika głównie z ich 
wrogiego usposobienia w stosunku do Kościo­
ła Katolickiego, który -zrobił ogromne posiępy 
w Anglii w ostatnich dwudziestu latach i kon­
sekwentnie jest uważany jako groźba dla Ko­
ścioła Anglikańskiego, podtrzymywanego przez 
rząd.

Lloyd George należy do niekonformudów, 
rozumie się więc, i i  nienawidzi Kościoła ka­
tolickiego i narodów szczerze katolickich, lecz 
zdaje mi się, że Polska powinna twardo stać 
na punkcie swych praw i nalegać na posiada­
nie tych, okręgów Śląska, w których wynik 
glosowania podczas plebiscytu wypadł na ko­
rzyść Polski.

Zdaje mi się, iż stanowisko Laoyd George*a 
należycie wytlomaczyłem panu. K.

>«

Protest młodzieży krakowskiej.
Niejednokrotnie już zwracaliśmy uwagę na 

demoralizujący wpływ „kinów“ krakowskich. 
f>o wieńca wysoce demoralizujących spektak­
lów dołącza obecnie świeżo otwarte kino „War 
BŻawa", Stradom 15. będące własnością żydów, 
tak gorszące sceny, jakie dotąd bodaj czy wi­
dziano. W ostatnich dniach kino to szeroko za. 
reklamowało pornograficzny i wstrętny film 
j*. t. „Ptaj kokot". Karygodir.cm oszustwom 
przedsiębiorstwa tegoż „kina“ a specyalnie wy 
fcwiefclanego fi rnu ..Rai kokot44 jest nadto afisz 
kinowy z tieścią powyższej „tajemnicy weso­
łego światka<4. kończący ?’e periidin mi siewa­
mi: „Ten w óo1> a przocioż unioralniaiący (?) 
ob raz  w w; kornych (?) zd jc iah  i luksusowej 
W ys ta w ie  będzie tvlko krótki czas produkowa­
ny. Za1 ecąjfry go »cr*ieczuitte młodzieńcom (I), 
■którzy w używaniu widzą jedyny cel życia i 
tym pau-lenkom ( l ) .  którym loin i spokojny, 
uczciwy tryb życia (!) w \ daje się nudnym i je­
dnostajnym (!!!).

Te p> zonue „przyzwoite1 ‘ słowa odbiegają 
daleko od portegrafiesmej uawskróś treści. W 
talej tej sk.-ntdaiiczi.ej działalności nowego ki- 
ńa „Warszawie4 godm m u mania jest protest 
młodzieży gamn. IV., klasy VII. wręczony 02c- 
gdaj dyrekcji tegoż zakładu.

Oto widocznie część młodzieży zwabiona 
Benzacyjnym tytułem wzięła udział w spekta­
klu, ale zdrowo czująca dała wyraz silnego 
swrotestu w słowach:

„Gdy wróg chce oderwać od pnia ro­
dzinnego G. Śląsk, drugi wewnętrzny chce 
wprowadzić dezorganizacyę. Oto w r ó g  
w e w n ę t r z n y ,  Ż y d z i  założywszy Ki­
no nie mogąc nas inaczej zgnębić, usiłują 
nas zdemoralizować a co za tern idzie o- 
derwać wiarę przodków w Kinie „War­
szawa44 i wstrętne pornograficzne fotograr 
fie na murach prastarego grodu budzą 
w nas wstręt i oburzenie i jasno zdajemy 
sobie sprawę z tego, jakie straszne wra­
żenie odbiera ten co w młodym wieku te­
go rodzaju film oglądać będzie. Nie chce­
my robić przykrości Ojczyźnie. Pozosta­
niemy ludźmi. Dlatego przyrzekając, iż 
nasza noga nie postoi tam, gdzie jedynie 
bydle stanąć może, protestujemy jeszcze 
raz i wołamy do naszych władz, aby nam 
w walce z podłością dopomogły*.

Ten protest polskiej młodzieży powinien być 
Uszanowany w zupełności —  „Kino44 natych- 
jniast zamknięte! Pod płaszczykiem bowiem

przewrotnej moralności „Kino4 to przemyca naj­
wstrętniejsze obrazy, będące obrazą ludzkiej, 
zdrowej i niezdeprawowanej natury. K.

RAJMUND BERGEL.

Towarzyszom broni.*)
Choć w różnych stronach świata 
nas wrogi dzielił ląd, 
ku Polsce mg patrzeli, 
wy stamtąd, a my stąd.

Odmienny krój mundurów 
jednakie serca krył, 
co chciały Polsce służyć 
do krwi ostatniej z żył.

Z  zachodu czy od wschodu, 
od morza czy od Tatr 
rycerskie niósł nam dumy 
szumiący, polsld wiatr.

Nad Dnieprem i Isonzo, 
w pożarnych Reimsu skrach 
o Polsce myśmy wszędzie 
w żołnierskich śnili snach.

Jednaki trud nas znoił, 
jednaki krwawił bój...
Przecz na mnie obco patrzysz 
najmilszy druhu mój?

Spójrz sercem w serce moje 
ku piersi pierś swą skłoń... 
czy słyszysz? —  zgodnie biję, 
więc bratu podaj dłoń.

Bo w różnych stronach świalc, 
gdzie los iść kazał nam, 
za Polskę walczyliśmy, 
my tutaj a wy tam.

*■) Wyjmujemy ten piękny wiersz z ostatniego 
tomu poezyi żołnierskich k?p. Rajmunda Bergcla, 
jaki ukazał się właśnie p. t. „Tulaczym szlakiem44. 
Zbiorek Berge!a •zawiera kilkadziesiąt drobnych 
utworów, pisanych w ciągu wojny, tułaczki i po­
wrotu do Poiski. Są to może w^naszej literatur:-o 
ostatniej echa poetyckie wielkiej wojny, powstało 
w jej gromm ii i błyskawicach. — To, co notom 
przejdzie — będzie już tylko v.tórnym pogłosom 
wielkich dziejowych wypadków, bo będzie ich od­
biciem w drszy artysty w s p o mi n a j ą c e g o  
wojnę.

W zbiorku zaś Bergola są jeszcze wyłącznie 
rzeczy żołniersko przez niego przeżyte. Poza, tą 
wartością dokumentu mają poezye Bergela niepo­
spolitą siłę uczucia i szczery patryotyczny patos, 
kierowany smakiem prawdziwego artysty i ujęty 
w formę prostą, a wytworną.

du wojewodzie krakowskiemu Dr. Kazimierzo­
wi Gałeckiemu, któremu prawo ntOjminacyi Ku- 
ratoryum przysługuje.

W tea sposób kolejńo niszczy się Zakłady 
dobroczynne w Krakowie, na których powsta­
nie składała się ofiarność kilku pokoleń wy­
bitnych obywateli, których wolę obecnie się 
gwałci dla poziomych celów.

Sprawy miejskie.
Niszczenie Zakładów dobroczynny cli.

W najbliższym czasie zapaść ma decyzya w 
sprawie rekwizycji Zakładu wychowawczego 
dla chłopców im. Lubomirskich. I tu podobnie, 
jak przy zajęciu Zakładu Helelów generalny 
Delegat Dr. Gałecki używa różnych na oczy­
wistej nieprawdzie opartych argumentów', aby 
rekwizycye uzasadnić i usprawiedliwić.

Stwierdzamy tedy póki czas, że Ks. SaJezya- 
nie, którzy Zakładem zarządzają, przedłożyli 
kuratoryum Zakładu cały plan restauracji Za­
kładu i dalszego jego prowadzenia nawet bez 
jakiejkolwiek pomocy Rządu. Co więcej —  Ks. 
Salezyańie oświadczyli wyraźnie, że gotowi są 
mietylko wychowywać i kształcić w Zakładzie 
przepisaną statutem fundacyjnym liczbę chłop­
ców, lecz przeszło dwa razy więcej za zezwo­
leniem pobierania pewnych opłat. Księża Sa­
lezjanie chcą tedy przyjąć wyraźne zobowią­
zanie, że nietylko Zakład utrzymają, ale co 
więcej, że go rozwiną i zapewnią wychowanie 
i naukę około 500 młodzieży męskiej.

Kuratoryum do dnia dzisiejszego nie dało 
żadnej odpowiedni Księżom Salezyanom, wi­
docznie w tym celu, aby cały1 projekt pogrze­
bać milczeniem i ułatwić sobie oddanie Zakła-

Wiece przed wiecem.

Socyaliści, przerażeni potężną maiuifostacyą 
uczuć kaitolickich w Krakowie z okazyi przy­
jazdu dostojników kościelnych, postanowili 
rozpocząć nową gwałtowną ofenzywę przeciw 
„klerykalizmowi44 i zwołali na dzisiaj (o g. 10 
w sali Teatru powszechnego!) wiec, na którym 
najwybitniejsi mePcrzy P. P. S. z p. Daszyń­
skim na czole mają za produkować stare, jak 
partya socjalistyczna arye o „zamachu klery- 
kałów na prawa robotników44. Na czom polega 
te® „zamach44 z pewnością nfe dowiedzą się 
naiwni słuchacze, którzy pospieszą na dz:siej- 
szy wńec do Teatru powszechnego. Zawodowi 
fabrykami „gniewu ludu44 będą naturalnie sy­
pać piorunami na „czarną roakcyę44, ale je­
dynie w tym celn, aby odwrócić uwagę robo­
tników od faktycznych szkodników klasy ro­
botniczej, pp. Chobotów i Lizaków, których 
prowokatorską działalność tak nieopatrznie 
opisał „Naprzód4 i nawet stwierdził w sensa­
cyjnym tytule, że „ofiarą jej padły tysiące ro­
botników polskich44’...

O tym zamachu ze strony „zasłużonych", 
sławaonych w swoim czasie przez „Naprzód" 
„obrońców ludu pracującego44 socjalistyczni 
prelegenci zachowają z pewnością grobowe 
milczenie. Wyręczyli ich jednak przygodni 
mówcy na doraźnych wiecach, które już wczo­
raj się zbierały przy afiszach, zapowiadających 
socjalistyczny atak na Kościół i katolicyzm.

Na placu Szczepańskim przylepiony afisz 
o wiecu tłum kobiet zerwał i potargał, wygła­
szając pr/.yLem bardzo dosadne, lecz nie cen- 
zuralnc aforyzmy o towarzyszach p. Chobota.

Przy innym afiszu, który przezornie zawie­
szono bardzo wysoko, utworzył sie tłum męź- 
(‘7Y7)?i i kobiet żywo dyskutujących.

— Biskupi im przeszkadzają, i procesjo! 
Chcieliby tylko z kochankami po knajpach się 
włóczyć...

— Obiccuj.ą, a co zrobili w> Rosyi! Robotnik 
z głodu tam zdycha!...

— Kośc:ół kościołom,, ale powiadam wam, 
oni mają raeyę... —  wtrąca nieśmiało jakaś „to­
warzyszka44 w chustce.

— Nio psujcie pyska nadaremnie! Ujadają 
■na księży, bo nie pozwalają kraść, rabować i 
zabijać... A ońii pierwsi do togo...

— Sprzedali robotnika śląskiego Czechom!
Tłum wzrasta, padają coraz ostrzejsze sło­

wa, aż wreszcie zjawia się policyaintt i zaprar 
sza zaimprowizowany wiec do „rozejścia się44...

limy naturalnie będzie przebieg dzisiejszego 
wiecu w Teatrze powszechnym. Wszystko od­
będzie się — jak na przedstawieniu teatral- 
neift —  według z góry ułożońego programu. 
Jedni będą powtarzać oklepaną piosenkę pojraz 
tysiączny, inni —  nie słuchając 1 nie rozumie­
jąc, bo to zbyteczne —  będą na dańy zmak 
„hańbować44. Przeciwko komu? Z powodu ja­
kiej zbrodni czy zamachu? Mniejsza o to...

Ignac mówi! Brawo, brawo! Hańba, hańba!..
A  w tym haćbującym tłumie rozlegnie się 

niejeden szyderczy śmiech jakiegoś Ohobota...
SYLF.

Ukraińcy we walkach na G. Śląsku.
Niemiecki komunikat bojowy z dn. 26 ma­

ja b. r. donosi, iż w walkach o klasztor św. 
Anny brali udział po stronie Polaków również 
Ukraińcy. Dwóch z nich schwytali Niemcy 
z bronią w ręku. — Według zaś wiadomości, 
jakie otrzymał „Goniec krakowski44, Czesi 
przepuszczają przez granicę oddziałki ukraiń­

skich' żołnierzy Krausa, którzy znakomicie 
wyekwipowani przechodzą do oddziałów nie­
mieckich, gdzie ma się formować ukraińsko- 
rosyjski legion^ do walki z Polakami na Gór­
nym Śląsku. — Z powodu tych wiadomości 
zauważa „R. Kraj44: „Niebawem przyjdzie do 
tego, że ani jodna walcząea w świecie stro­
na nie obejdzie siu bez Ukraińców44*

Dzika parcelacja na Krelsach wschodnich.

Na onegdąjszem posiedzeniu Sejmu przyjęto 
wniosek nagły posłów Związku lud.-naród, 
w. sprawie osadnictwa wojskowego na Kre­
sach wschodnich, która wymaga natychmia­
stowej sanacyL Oddziały bowiem wojskowe 
i kolumny roboczo zajmują na własną rękę 
obszary, jakie im się żywnie podoba, usuwa­
jąc nieraz właścicieli lub dzierżawców z ma­
jątków, a nawet z mieszkań. Rekwirują inwen­
tarz  ̂“ rozporządzają się obcym majątkiem, a 
wszelkie zażalenia wnoszone w tej sprawie są 
bezskuteczne, gdyż wojsko odsyła ludność cy­
wilną z zażaleniami do coraz to innych instan- 
cyi, sprawa się gmatwa, a wojsko stawia na 
swojera. — „Gaz. Poranna44 zwraca uwagę, żc 
cała akcya prowadzona jest za podszeptem 
socyaliatów, którzy dążą do tworzenia komun 
rrinych. Ścjm powinien zająć się tą sprawą, 
parcelacyę oddać w ręce fachowe i usunąć 
wojsko od bezprawnego rządzenia się na wła­
sną rękę.

Zażydzemie Uniwersytetu lwowskiego.

Na Wydział lekarski (dziekań dr. Halkami) 
było zapisanych 572 mężczyzim (w tem 316 rz.- 
kat., 17 gr.-kat., 12 innych i 227 żydów) i 231 
słuchaczek (80 rz.-kat., 7 innych i 144 żydó­
wek). Zmaczy to, że wśród słuchaczy jest 40% 
żydów, a wśród słuchaczek aż 62%; należy 
podkreślić, że na medycynie obowiązuje ,.nu- 
merus clausus44 i dziekan1 ma wielką swobodę 
doboru słuchaczy i że niedawno zwolniło mi- 

I m ster cum znaczcą liczbę medyków z wojska, 
jkfórzy wobec rażącego uprzywilejowania ży­
dów nie znajdą miejsca w klinikach. Ci, któ­
rzy spefaiifdi sac obowiązki w ogniu, a nie 
szukali wszelkich możliwych wykrętów, aby naj­
łatwiej dostać kartkę stwierdzającą „spełnie­
nie44 obowiązków wojskoych.

Na wydziale filozoficznym (gdzie niema „ńu- 
morus clausus44) było razem ze sfuich. farma­
cji: 205 słuchaczy rz.-kat., 17 innych i 111 
żydów, wśród słuchaczek zaś obok 279 t z .- 
kat., 15 imtnych — 309 żydówek. (We wszyst­
kich liczbach uwzględniono słuchaczy i słucha­
czki zwyczajne i t. zw. wolne). Zatem ńa filo­
zofii stanowili żydzi 33%, a żydówki 51%.

Na wydziale prawniczym, gdzie zawsze było 
wielu żydów — jes obok 1.161 słuchaczy rz.- 
kat. 52 gr.-kat., 11 innych — 239 żydów, a 
obok 37 słuchaczek rz.-kat i 3 innych — 30 
żydówek. Żydzi wię stanowią 16V*%, żydó­
wki 43%.

Warto byłoby podobną statystykę przepro­
wadzić i na innych uniwersytetach, a przeko- 
nalibyśml edę, że ciągłe skargi żydowskie na 
upośledzenie żydów i niedopuszczanie ich na 
iBTłiwersytety są bezpodstawne. Liczba bowiem 
młodzieży żydowskiej * każdym rokiem wzra­
sta, a uniwersytety zażydzają się cdraz bar­
dziej.

W  Imię prawdy.
W sprawie p. Estreichera przeciw 

„Głosowi Narodu".

Polityczny redaktor stańczykowskiego 
dziennika, p. Stanisław Estreicher, stawia nam 
w liście zamieszczonym w krakowskich orga­
nach dawnego enkaemi trzy zarzuty. Pierw­
szy brzmi:

„od dłuższego czasu jest moja osoba
przedmiotem nieustannych ataków w „Gło­
sie Narodu44.
Stwierdzamy wobec tego, źe nie zwalcza­

liśmy i nie zwalczamy osoby p. Estreichera, 
ale korzystając z przysługującego nam prar

wa poddajemy dyktowanej naszenf^słanówlk 
skiem politycznem krytyce jego działalność! 
publiczną, a zwłaszcza jego publieystyoen* 
występy w „Czasie44. Nie nasza w tem wirn^ 
jęki ocena działalności p. Estreichera w „Gł<h 
sie Narodu44 — wypada dla niego ujemnie.

Uważamy przy tem za wysoce niewłaściwy 
że p. Estreicher list swój, poruszający spea- 
wę polemik dziennikarskich przeriw niemu, 
podpisuje rektorskim tytułem zamiast- podpisać 
się: „redaktor „Czasu” 44, lub „członek stroa- 
nicfcwa Prawicy Narodowej44.

Dalej zarzuca nam p. Estreicher poddwańią 
wiadomości

„tak widocznie nieprawdziwych, jak tdjj 
że do Warszawy nie zostałem powrlanjj 
przez Prezydenta Gabinetu p. Witosa i że* 
p, Prezydent Witos nie uczynił mi propo­
zycji objęcia teki Min, Spraw Zagr."
Otóż inkryminowane doniesienie ,Głosu Na* 

rodu4* w Nrze 123 brzmiało:
„Nie jest jeszcze wyjaśnionym, dlaczego 

p. Estreicher pojechał do Warszawy. Jega 
przyjaciele kolportują pogłoskę, że wezwał 
go p. pręż. Witos, jednak „Rzplita" przeesy 
stanow-czo, by p. Witos lub marsz. Trąmp- 
czyński wysyłali takie zaproszenie". 
Podaliśmy zatem lojalnie dwie wersye o „po­

wołaniu" p. Estreichera przez Witosa i zacy­
towaliśmy źródła obu doniesień. Oto zaś owy. 
wiadomość „Rziplitej44 (Nr. 146 z 2 czerwca), 
na którą się powołaliśmy:

. . .  „przybył do Warszawy p. St. Estrei­
cher w mniemaniu, że brane jest w rachu­
bę objęcie przez niego Ministerstwa spraw, 
zagranicznych. Jest zupełną zagadką, na ja­
kie to rzekome zaproszenie przybył p. Estrei­
cher z Krakowa, gdyż jest rzeczą stwier­
dzoną, że  n ie  z a p r a s z a ł  g o  an i  p. 
M a r s z a ł e k  Trąm pczy.ó.s.k .i, a n i p. 
P r e . z y d e n t  R a d y  M i n i s t r ó w  W i- 
to.s. Gdy p. Estreicher zgłosił się koło po­
łudnia do Prczydyum Rady Ministrów po, 
tekę, p. Witos rozmawiał z nim grzecznie, 
ale teki nie proponował. . ,  przyjmując 
bardzo życzliwie i potakująco zapewnienia 
p. Estreichera, że obawia się, czy sprosta 
trudnym zadaniom ministra spraw zagrani­
cznych i nie pytając go nawet, po co w ta­
kim razie przyjechał do Warszawy.

Po tej kłopotliwej rozmowie rozpuszczo­
no wiadomość, że p. E s t r e i c h e r  o f i a ­
ro wt a .n e j s o b i e  t. e k i n i e  p r z y j ą ł ,  
co  j e s t  n i e z g o d n e  z p r a w d ą  g d y ż  
m,u j e j  n i e  o f i a r o w y w a n o ,  tem- 
bardziej, że sama wiadomość o wysuwaniu 
niewiadomo przez kogo w takiej chwili na 
ministra spraw zagranicznych kogoś, nic- map 
jąeego żadnej znajomości polityki między­
narodowej i dyplomacji, a w dodatku na­
m i ę t n e g o  z w o l e n n i k a  Ni.amie.cj 
i A .u ^ .try i, r z u c a j ą c e g o  s i ę  n i e ­
g o d n i e  w c z a s i e  w o j n y  na k >w *• 
w i ą c ą  t a k A e  za  p o l s k ą  s p r a w ę  
F rA n .cyą , wywołała wśród stronnictw, 
sejmowych żywiołowe 'wzburzenie, o ozem 
kilka stronnictw natychmiast zawiadomiło! 
p. Marszałka Trąmpczyńskiego, podczas gdy} 
żadne nie chciało się przyznać do popiera­
nia tej kandydatury44.
Szczegółów, znajdujących się w tym opisie, 

a ośmieszających wycieczkę p. Estreichera pb 
tekę nie podaliśmy wcale.

Wreszcie trzecia nasza „zbrodnia* jaką 
nam list p. Estreichera zarzuca. Napisaliśmy] 
również w Nrze 123 „Głosu Narodu44, żęj

...omówimy bliżej fakt denuncjacji, ja* 
kiej dopuścił się p. Estreicher V  „Czasie* 
wobec prezesa Akad. Um. p. K. Moraw­
skiego, który po akcie z 5 listopada napisał 
w nasz om piśmie artykuł, przestrzegający 
społeczeństwo przed łatwowiemem przyję­
ciem Wilhelmowskiego daru Danaów. Z po­
wodu tej denuncyacyi „Głos Narodu" miał 
być zawieszony i tylko z trudem udało się 
nam utrzymać dalszą egzystencyę dzien­
nika44.

Nowe książki.
a -  Paranjowski: „Ant&nous w aksamitnym be­
recie44, R. Bergiel: „Tufeesys* szlakieffi44. R. 
Kwiatkowski: „Parasol noś i przy pogodzie*, 
P. Staśko: „ Kwitnące sady44, M. Smolarski: 

„Anchiwaryusz Gordon44).

W Polsce o O. Wilde mało wiedziało się do­
tychczas, a jeszcze mniej pisało. Pzed kilkunastu 
laty Adolf Nowaczyński poświęcił znakomite­
mu pisarzowi angielskiemu sporo słów i myśli 
!we wstępie do swoich szkiców literackich, ale 
troagi jego o tym „King of life44 były ńieścl- 
tóe. W  ostatnich tygodniach pojawiła się o 
W2de poważna broszura Jana P a r a n d o w -  
B k i e g o  p. t. „Antinous w aksamitnym bere- 
rte44.

Pracę swą pisze p. Parandowski nadzwyczaj 
interesująco. „Książka niniejsza powstała z od- 
ęzytii —  wspomina autor w przedmowie —  no­
si więc w sobie charakter przypadkowy i okoli- 
CfiBC ościowy. Związek literatów polskich we 
Lwowie urządził dnia 30 listopada 1920 r. wie­
czór Oskara Wilde4a. Było to uświęcenie dwu­
dziestej rocznicy zgonu autora „Doryana 
GrayV4. I tak dzięki tylko temu przypadkowi 
przybyła nauce polskiej praca o Oskarzo Wilde, 
fc której poznajemy życie wielkiego twórcy w 
najdrobńiejszych prawie przejawach i odcie­
niach, poznajemy jogo dzieła z krótkich, ale 
trafnych charakterystyk, & nawet analizy, i co 
najważniejsza, autor maluje przed nami w ży- 
f*ych barwach tło i atmosferę wśród której żył 
| tworzył „wielki mistrz słowa44.

?. Parandowski wyraża nadzieję, ze „rychło 
będzie mógł złożyć czarującemu poecie należny] 
hołd i dank za wszystkie chwile radosne i roz-1

koszno44 —  oby to nastąpiło jak najrychlej! 
Tymczasem jednak z wdzięcznością przyjmu­
jemy „wiązankę słów gorącej miłości i* iszczę- 
rego uwielbienia u stóp złotej statuy, którą 
-ongiś przeciętność ludzka i tępa a olcrmtńa głu­
pota powaliły na szary, oślizgły bruk44.

Armaty ucichły, wojna już poza .ami daleko 
i — daj Boże — nie wróci, ale w uszach i ser­
cach tych, którzy przeszli krwa ,̂ e kampanie, 
żyje ona i rysuje się ostrymi konturami wspo­
mnień. Poezyi o temacie wojny światowej, poe­
zyi legionowej ukazało się w obecnej naszej li­
teraturze bardzo wiele —  niestety, nie wszyst­
kie z nich. posiadają zasadnicze warunki zape­
wniające im trwały byt, nie posiadają szczero­
ści, prawdy i artyzmu. W powodzi tych bro­
szur z tem większą, radością witamy obecnie 
tomik poezyi Rajmunda B e r g i e l a ,  zatytuło­
wany „Tułaćzym szlakiem44.

Bezpośredniość i prawda domińują w poezyi 
Bergiela, z których takie perły, jak „Pochwa­
ła piechoty44 (przyjaciołom czwartakom), albo 
„Tułacza brygada44 powinny żyć i tętnić mło­
dą krwią, w sercu każdego polskiego żołnierza. 
Trzecią zaletą poezyi Bergiela jest artyzm. Kie 
dyś tam w lipcu, r. 1918, w obozie jeńców w 
Breesen tęsknił poeta za umiłowaną swoją i 
wyśpiewywał te przecudne, skromne, prostotą 
owiane, & tak wysoce artystyczne tercyny — 
„Łabędzie pieśni44. W tych siedimiu fragmen­
tach przebija się cała poetyczna natura Ber­
giela i cały jego artyzm. Jakże tragicznie wy­
rywa się z więziennej celi tern. „ptak bez skrzy­
deł!44 jakże miłośnie opowiada on bławatom 
o oczach umiłowańej swojej, a makom o 
ustach, a kłosom o włosach jej!...

O ile w cyklu wierszy „Łabędzie pieśni44 oka

zał się nam Bergiel jako poeta liiyczny, o tyle 
we fragmentach poematu p. t. „Kaniów44 prze- 

sie jego talent epiękj. Bobątęrski, trzy- 
mstozgłoskowy wiersz, jakiego właśnie użył 
w tym poemacie autor, jest bardzo wdzięczny 
dla celów opisowych i zarazem jest on bardzo 
niiebezpieczńym —  można bowiem łatwo po­
paść w gadulstwo. Bergiel w „Kaniowie" 
swoim trzyma uwagę czytelnika w ustawdez- 
nem naprężeniu i zaciekawieniu, pisze stylem 
bardzo prostym a mocnym, obrazy kreśli ży­
wo, a porównania jego są barwne i prawdziwe.

Przekłady aforyzmów wschodńich Remigiu­
sza Kwiatkowskiego („Parasol noś i przy pogo­
dzie44) doczekały się w krótkim stosunkowo 
czasie trzeciego wydania. „Mowa jest perłą, 
przysłowie — jej pobłysłdem", powtórzył p. 
Kwiatkowski za Konfucjuszem w przedmowie 
do swego tomiku. Pisząc dalej zaznacza: „naj­
wonniejsze kwiaty z sadów poezyi -wschodniej 
przenosimy, wyrażając się oryentailńie, do ogro 
du poezyi ojczystej, mając tę pełną dumy pe­
wność, że dobrze zorana gleba poezyi polskiej 
potrafi zachować urok, świeżość i czar najbar­
dziej nawet egzotycznych roślin. Zachowując 
nietykalnie ich wńętrze, kształt odtwarzamy w 
triolecie, szukając w ten sposób odpowiednika 
dla gibkich i wypieszczonych ziaren mądrości 
wschodniej44. Istotnie nasza polska forma trio- 
letu odpowiedziała wybornie zarówno japoń­
skim „utom44, jak hińduskim, chińskim, per­
skim lub arabskim cyzelowanym formom, w jar 
kie zamknięto prawiekową mądrość ludów 
azjatyckich. Pozwolę sobie dla ilustracyi arty­
stycznej formy tłumaczenia i głębokiej myśli 
oryginału, przytoczyć następujący aforyzm ja­
poński:

r
Nie sztuka umrzeć, sztuka żyć 
wśród słońca, barw i woni, 
każdy potrafi w ziemi zgnić, 
nie sztuka umrzeć, sztuka żyć...

Mocno zasady tej się chwyć, 
śmierć cię i tak dogoni —  
nie sztuka umrzeć, sztuka żyć 
wśród słońca, barw i woni

Czy p. Paweł S t a ś k o ,  autor powieści 
współczesnej p. t. „Kwitnące sady44, wiedział 
sam o 00 mu chodziło, gdy pisał tę książkę? 
Powieść jego podzielić możnaby na dwie czę­
ści: pierwszą wypełniają sytuacje erotyczne 
(tylekroć już u kogo innego wcześniej i lepiej 
napisane), drugą zaś —  sprawy polityczno-spo­
łeczno. Obie części mające stanowić jednolitą 
całość, bynajmniej nie wiążą się ani ideowo, 
ani też pod względem treści — postacie mdłe 
i nieszczere, czasem jakby z papieru ręką dzie­
cka ulepione i nadmuchane, prześcigają się w 
superlatywach; sytuacye naciąganie, opisy i ty­
rady robią raczej wrażenie reporterskich nota­
tek, niż stylu powieściowego, noszącego *w so­
bie piętno artyzmu. Żaden moment „Kwitńą- 
cych sadów*4 p. Staśki nie zdoła porwać czy­
telnika, nie jest w stanie rozbudzić wyobraźni 
i zapalić serca jego , —  na każdej niemal kar­
cie jaikiś kardyńalny błąd stylistyczny (a są i 
gramatyczne!), i to wywołuje u czytelnika cza­
sem odruch świętego oburzenia, czasem wyraz 
politowania lub też przyprawia go o dobiy hu­
mor.

Na początku swej książki zaznaczył p. Stań­
ko, że jest już autorem szeregu powieści. Nio 
przesądzam wartości tych książk, bo dbo znam 
ich, al© jeśli są obciążone podobnie jak „Kwit- 
nące sady*4, ńo!~.

„Ludzie, zamienieni w duchy, rzadko w uczu* 
ciach swych dochowywali miary. Albo poja* 
wiali się jako zjawisko o anielskiej łagodno^ 
ści, przynoszące pociechę w smutku, a słodyc* 
nieba w utrapieniu, albo też własne grzechy] 
ich i namiętności przybierały kształt potwor-i 
ny i pędziły ich na uciechy, odmalowane w; 
„Fauście" przez Goethego44. Bohater powieści 
Mieczysława Smolarskiego *był w tem drugiemu, 
d u c h o w e m  życiu romantykiem i idealistą? 
kocha kobietę jak romantyk, myśli i działa zaś 
jak idealista — postacie zaś, które otaczają 
go i współdziałają z nim, czy to jako ludzie^ 
„z krwi i kości44, przewijający się przez salo­
ny „klubu wschodzącego księżyca44, czy tei 
jako duchy ,  uwypuklają i podkreślają nai 
każdym kroku romantyzm i idealizm Gordona. 
Sama postać archiwaryusza nakreślona jesti 
plastycznie i żywo, reszta zaś osób przewija­
jących się w tle (muzyk Erawiez, Anka, Rolla* 
Rolla i inne) traktowane są szkicowo, Smolar­
ski szkicując postacie swej powieści, czjni tor 
z maestryą: rzuca na ekran tylko zasadnicze; 
światło i cienie ich temperamentu — a typo­
wym przykładem tego jest tancerka Rolla- 

Rolla.
„Archiwaryusza Gordona44 czytać i rozumieć 

należy jedynie jako satyrę, tryskającą humo  ̂
rem (czasem złośliwym) i mieniącą się od pa­
radoksów.

Smolarski pisząc powyższą powieść, miai 
wprawdzie już przed sobą prototyp w „Por­
trecie Doriana Gray4a44 (podwójne żydief
O. Wilde4a —  umiał jednak pozostać sobą. 
Dzieje i przygody Gordona napisał zajmują-  ̂
co i barwnie, a sytuacye i momenta satyry­
czne podkreślił śmiało, trafnie i dowcipnie. /

m
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P. Estreicher nazywa ten zarzut „niepraw­
dziwym44 i „na niezem nie opartym44. Przy- 
pony ' r  y zai.em treść i his tory ę ? prawy. 
W . w1' :o Nkrodu44 z dnia 8 listopada 1916 
roi i.. ,nr. 5JO) pojawił się artykuł wstępny 
pod tyt. „Piąty Listopada-4, pióra prof. K. 
Mor.- Autor porównywał akt Cesarzy
2 5 listopada i  *,wyzwoleniem44 Grecyi, ofia- 
rowr c ui ?r*j nr?oz Rzymian w r. 197 przed 
Chr>’ rusc-TTi. By to to — rzecz prosta — zesta­
wienie nWychanio niebezpieczne dla dzien­
nika. już przedtem czasowo zawieszonego za 
niele.;alneść wobec niemieckiej polityki w sto­
sunku Polski i zagrożonego niedawno, bo 
19 października, przez władze austryaekic pe­
nów, m „zamknięciem na czas trwania woj­
n y14. Artykuł prof. Morawskiego był prawdzi­
wym tańcem wśród mieczów, wyrażał obawy 
i wątpliwości polskie wobec Wilhelm owskie- 
go dam Danaów w historycanem zestawieniu 
i .przy pomocy subtelnych alnzyi, bo tylko w 
t a k i  s p o s ó b  można się było w owych 
czasach wypowiadać. I oto p. Estreicher w 
wb;rnoaustryae-kim „Czasie44 nie tylko, powtó­
rzył ryzykowną analogie prof. Morawskiego, 
ale poprowadził i rozwinął dalej. Tak daleko, 
te cenzor mógł z jego artykułu dowiedzieć 
sio. iż „dar Flanriiniusa (przez „Głos Narodu44 
zesT i winny z aktem z 5 listopada) nie przy- 
o >ń Grekom ani szczęścia, ani prawdziwej 
Wolności44. Stosunki bowiem gg tej „wyzwolo­
nej' Grocyi doprowadziły ją „do szybkiego 
bankructwa, do wojny achajskiej i do zburze­
nia Koryntu.. .‘4 P. Estreicher nawoływał 
więc Polaków do innej polityki niż ta, jaką 
prowadziły „niezdarne rządy państw gre­
ckich'4. Chodziło p. Estreicherowi, by Polska 
wyszła z „biernej neutralności44, t. j. fonem! 
słowy, by zbrojnie wystąpiła przeciw koałi- 
eyi. Szczęście, że naród, który od długiego 
już czasu nic idzie za wskazówkami krakow­
ski ego stnńezykń, wywołując tem * jego stro­
ny urągliwą i zjadliwą krytykę — nie usłu­
chał tego i tylu innych nawoływań p. Estrei­
chera w „Czasie44 do wystawienia Wilhelmo­
wi II. kilki.rsettyslęoznej armii polskiej. Gdy- 

to zrobił — porównanie dziejów „wyzwo­
lenia44 Polski i Grecyi mogliby przyszli histo­
rycy doprowadzić dużo dalej, niż pro?. Mo­
rawski .. .

Po ukazaniu się artykułu p. Estreichera w 
^Czasie44 — koła zbliżone do redakcyi „Gło­
su Narodu44 oczekiwały zawieszenia naszego 
pisma. Obawa ta skłoniła prof. Morawskiego 
do zamieszczenia w „Głosie Narodu44 z 14 li­
stopada 1916 (nr. 556) wyjaśnienia, mające­
go na celu — wobec artykułu w „Czasu-4* — 
salwowanie przynajmniej częściowe dzienni- 
nika. W tym to celu zaznaczył prof. Mo­
rawski, że „paraleli między Grekami a na- 
nsem położeniem nie snuł44, lecz „uczynił to 
autor odpowiedzi44 (prof. Estreicher w „Cza­
sie44), a on, prof. Morawski sądzi, że „w tym 
razie* niewłaściwą W historyi przewrócił 
kartę44.

Ta częściowa i podyktowana okolicznościa­
mi rewokacya prof. Morawskiego, oraz tnier- 
weneye wpływowych osób uratowały wówczas 
„Głos Narodu44 od zawieszenia. Otrzymattśmy 
jednak reskrypt „Kriegsttberwachung?anrtV4 
z 23 grudnia 1916, który dowodząc nam nie­
lojalności wobec państwa, powoływał się wła­
śnie na wspomniany wyżej artykuł prof. Mo? 
rawskiego.

„Nielojalne —  są słowa reskryptu —  Sta­
nowisko potwierdza również artykuł p. t  
„Piąty Listopada44 (prof. Morawskiego —  
Przyp. Red.), zamieszczony w ntrse 349 
„Głosu Nterodu44 z dnia 28 listopada 1916 
i  w razie, gdyby się taki objaw powtórzył, 
zostałoby czasopismo „Głos Narodu4' ata- 
bowczo zawieszone.

W artykule tym, napisanym z okazy i pro­
klamowania Królestwa Polskiego, porówna­
no jo z Grecyą po jej oswobodzeniu przez 
Rzymian w r. 197 przed Chrystusem. Wódz 
rzymski, Fłaminius — wywodzi artykuł — 
przyrzekł Grekom wyzwolenie z jarzma Ma­
cedońskiego, Grecy jednak niedowierzali 
mu. Na tem kończy się paralela: czytelnik 
łatwo myśl uzupełni: niedowierzający Gre­
cy, których kraj istotnie stał się prowin- 
cyą rzymską —  mieli raeyę, to i Polacy ma-
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ją wszelką podstawę dó st^p%eesaegk> trak­
towania ptoyrzeOz«ń Mocarstw (Sentrałnych44, 
Ani chwdę nikt wątpić nie może, że p. 

Estreicher jako publicysta i prawnik z d a ­
w a ł  s o b i o  j a s n o  s p r  a,w.ę z w s z.eJ- 
k.i.c.h m .o.żli w o śc i i n a s t ę p s t w ,  j*a- 
k ie  a r t y k u ł  j.e g o  d la  5rrze.cvi.wjkl- 
k.ó.w p.o^,i,t y e z n y e h  s p o w o d o w a - ć  
m.o.ż.e. Wiedział o tem tembardziej, ponieważ 
był redaktorem politycznym głównego orga­
nu enkaenu, dokładnie wtajemniczonego w ar- 
kana austryackiej polityki polieyjno-prasowej 
na obszarze ziem polskich. P. Estreicher w 
organie swym właśnie dlatego podnosił wszyst­
kie nielojalności przeciwników enkaetfu, aby 
tem pewniej zmusić ich do milczenia, ewen­
tualnie nawet drogą policyjnej represyi Arty­
kuł jego więc pod tyt. ^Fłaminius i wolność 
Grecyi44, w y k ł a d a j ą c y  „Kriegsiiberwa- 
ehungsamfc£owi44 p r z e w o d n i ą  m y ś l  w y- 
wo.d.ó.w „GLo.su N a r o d u 44, u w a ż a ć  
musd.m.y z.a p ,o ,lifcyezn e d e l a t o r -  
s.t.w.o.

Oto są fakty i naga prawda.

Równocześnie ze. swojem wystąpieniem spo­
wodował p. Estreicher ogłoszenie w prasie li­
stu prof. Morawskiego do niego z wyjaśnie­
niom omawianej powyżej sprawy artykułu „P5ą 
ty Listopada44 i jego następstw. Treści tego 
listu, zredagowanego w formie ogólnikowej, 
nie wymieniającego „Głosu Narodu44 *— nie 
możemy odnieść do siebie. Czcigodny prezes 
Akad. Um. wspominając, że „w o s t a t n i c h  
d n i a c h  niektóre organy prasy wystąpiły 
z gwałtownemi wycieczkami przeciw osobie p. 
Estreichera44 -— pisze:

„Nieprawdą jest, aby mnie artykuł Pań­
ski na jakiekolwiek przykrości naraził...44 
Otóż stwierdzamy, że jak to z wyżej za­

cytowanej treści naszej notatki wynika — 
ani słowem nie twierdziliśmy, jakoby prof. 
Morawski miał osobiste przykrości. Natomiast 
skonstatowaliśmy fakt oczywisty, że „z po­
wodu tej denuncyacyi „Głos Narodu44 miał 

być zawieszonym44.
Inne opinie zawarte w liście prof. Moraw­

skiego — świadczą jedynie o dobrem sercu 
Prezesa Akademii, który patrząc z dalekiej 
perspektywy na owe wypadki i przepełniony 
radością z powodu spełnienia się naszych wspó- 
nyeh nadziei —  stara się przekreślić w pamię­
ci przykre przeżycia z lat strasznej wojny 
i znajduje nawet dla swoiefi dawnych prze­
ciwników słowa wyrozumiałości, pobłażania 
i przyjaźni, na której* chce oprzeć wspólną 
praeę dla dobra państwa.

Niech nam jednak prof. Morawski nie bie­
rze za złe, że my eokolwiek inaczej te mi­
nione zdarzenia oceniamy i że wyciągamy 
z nich podstawę do naszych sądów o kwali- 
Skacyach ludzi, którzy usiłują grać kierowni­
cze role w życiu pubłkznem. Wojna bowiem 
była owym czasem wielkiej próby dla łudzi 
i fch charakterów, dla fcb zdolności przewidy­
wania i umiejętności pracowania dla Polski 
nawet pod obuchem trójzaberowyeh militar­
nych represyi. Kto s tej próby nie wyszedł 
obronną ręką, temu odmawiamy prawa kształ­
towania żyefa w wolnej Polsce.

KRONI KA
CEGIEŁKI WAWELSKIE.

Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 
242-gą (rez.) Franciszek i Mary a z Oehenkow 
słrfeh Godlewscy ,Siędlee, w dniu ślułm 4 czer­
wca b. r.; 854-tą pamięci prof. Dra Józefa Łep- 
kowakiego, konserwatora zabytków polskich, 
dzieci i wnuki, i 255-tą Radziwiłł, Wimmer i Że­
leńscy, Tow. akc. we Lwowie — wpłacając po 
30.000 Mk. za cegiełkę.

Kraków, 5 czerwca. 
NASZ FEJLETON. Z dniem dzisiej­

szym rozpoczynamy w fejlctonie druk po­
wieści znanego francuskiego autora, Jerze­
go Roira4a, pod tytułem „Jaskinia grozy44. 
Sądzimy, że nasi Czytelnicy z zadowoleniem 
przyjmą lekką i żywą lekturę powieściową, 
która więzi uwagę czytelnika zarówno, pomy-

w t « ę Kr. W .

shrsroścJą 1 logiką wydarzeń, jak i umiejętno­
ścią autora wywoływania naprzemiau nastro­
jów grozy, niepewności i podziwu. Jest to „po­
wieść z detektywem44 jak mówią Anglicy —
i. j. powieść, której wypadki snują się koło 
działalności znakomitego detektywa, ścigają­
cego zbrodniarzy. Publiczność nasza zna do­
tąd tylko słynne „sherlokiady44 Cońama Doyla 
z tego zakresu. Mamy nadzieję, że „Jaskinia 
grozy44 wzbudz-i równe zainteresowanie, jakie 
wzbudzały przygody Sherlocka Holmesa w je­
go bohaterskiej walce z przestępstwem. Po 
„Jaskini grozy44 ukaże się w fejletonach „Gło­
su Narodu14 najnowsza powieść Artura Grusze­
ckiego pod tyt. „Hasła44.

P. K. H. ROSTWOROWSKI, nasz Stały recen­
zent teatralny, zachorował: „łupnęła wo czer­
wonka, bardzo niezabawna ehoroba44—jak nam 
pisze. Do 15 czerwca —  jest nadzieja, że p. Ro­
stworowski „się wyłabuda14 i obejmie z powro­
tem fejleton teatralny. Zastępuje go prof. L. 
Skoczylas.

NA GÓRNY ŚLĄSK. NaezeifcSk państwa ofia­
rował na rzecz pomocy humanitarnej dla ofior 
ostatnich wypadków na Górnym Śląsku ze 
sum, oddanych do jego dy&pozycyi, 1 milion 
500 tysięcy marek poL, przesyłając powyższą 
kwotę do rąk p. Fedorowicza, jako przewodni­
czącego Komitetu obrony Śląska w Krakowie.

Przy centralnym (komitecie Czerwonego 
Kzyża dla Śląska utworzył się wydział opieki 
nad dziećmi i sierotami po poległych. Wydział 
ten ma wołu je obywateli i kistytucye dobroczyn­
ne w całej Polsce, aby się zgłaszały jako opie­
kunowie tych dzieci i w danym razie dziecko 
wzięli na wychowanie do siebie lub też zobo­
wiązali eię łożyć na utrzymanie.

P. Maks. Nowak, dyrektor generalny „Broad­
way Finaaiee Corporation44 w Ameryce Półn., 
złożył za pośrednictwem oddziału warss. Banku 
handlowego w Poznaniu do rąk Naczelnika 
państwa 1 milion marek polskich na rzecz po­
mocy dla ofiar wypadków na G. Śląsku.

O WOLNY HANDEL WĘGLEM. Wczoraj 
w Magistracie kcak. odbyła posiedzenie Komi- 
sya małopolska dla rozdziału węgla przy. zwy­
kłym składzie członków. Po dłuższej dyskusyi 
Komfeya, wobec tego, że Państw. Urząd wę­
glowy znowu z dniem 1 b. m. podwyższył ce­
ny węgła opałowego o 40 proc., a nosi się 
z myślą dalszej podwyżki, celem wyrównania 
deficytu, który po ostatniej podwyżce wyno­
si jeszcze miesięcznie 750 milionów marek — 
założyła stanowczy protest przeciw metodzie 
ustawicznych podwyżek cen węgla. Podwyżki 
pochodzą^ stąd, że Państw. Urząd węglowy 
ustanowij jednaką cenę na każdy węgiel bez 
względu na jego pochodzenie, tak, że miasta 
małopolskie otrzymują po tej samej cenie wę­
giel krajowy, po której otrzymuje Poznańskie 
o wiele bardziej kaloryczny węgiel góra oślą-, 
ski. W powyższym proteście wskazała Komi- 
sya, że jedynie wolny handel może uzdrowić 
dotychczasowe stosunki, dzięki którym przez 
ustawiczne podwyżki een węgla drożeje cała 
produkeya małopolska, zawisła od dostaw wę­
gła. Wolny handel uwolni takie państwo ©d 
dokładania miliardowych sum do nieumiejętnej, 
a krzywdzącej Małopolską gospodarki węglem.

Wkońcu uchwalono dla Lwowa na miesiąc 
lipiec 5000 tonę, dla Krakowa 4450 tonn, dla 
instytncyi obu tych miast po 1730 tonu węgla 
na opał.

WIEC RODZICIELSKI w sprawie zakończe­
nia roku szkobego w szkołach małopolskich, 
odbędzie się w Krakowie w poniedziałek dnia 
6 b. m. o godz. 7 wieczorem w Kasynie woj- 
skowem. Referat wygłosi Dr Poźniak.

Z TOWARZYSTWA SZTUK PIĘKNYCH. 
W  dniu dzisiejszym została otwartą w Pałacu 
Sztuki przy pi. Szczepańskim nowa wystawa 
obrazów i rzeźb. Na całość tej wystawy zło­
żyły się dzieła: Gajewskiego, Gramatyka-
Ostrowskiej, Grossego, Augustynowicza, St-. 
Masłowskiego, K. Sichulskiego, Fr. Turka, T. 
Waśkowskiego, St. Jakubowskiego (grafika), 
Szyszko-Bohuszówe.y i J. Raszki (rzeźba).

WYCIECZKI DO PARKU W WOLI JU- 
STOWSKIEJ. Z oastanicm lata urządzają ró­
żne stowarzyszenia i związku, tak, jak lat po­
przednich, wycieczki do Parku Ludowego w 
sie miejskim Wola Justowska. Las ten jest 
w atadyum rozpoczętych robót około regon era- 
cyi i wymaga skutkiem tego opieki, oraz prze-

śgSaią wszelkich zarządzeń leśno-policyj- 
nyeh. Miejski zarząd lasu (Krupnicza 8) udzie­
la bliższych wyjaśnień eo do warunków, pod 
jakimi gromadne wycieczki, festyny, ewentual­
nie zabawy taneczne odbywać się mogą w miej­
skim Parku Ludowym.

DWIE 5-CTODNIOWE WYCIECZKI DO 
TATR w łipeu i sierpniu b. r. urządza Sekcya 
wycieczkowa krak. Ogniska nauczycielekiego 
kosztem 3.800 Mk. od osoby. Pierwsza wy­
cieczka odbędzie się między 27 a 31 Jipra, dra­
ga między 13 a 17 słerpnda. Obte obejmują naj­
piękniejsze partye. Tatr polskich. —  Zgłoszenia 
w farmie przysłania zadatku w wysokości 500 
Mk. najpóźniej do 25 czerwca przyjmuje i ln- 
formacyi udziela Sekcya wycieczkowa kruk. 
Ogniska nauczycielskiego, Kraków, Rynek Gić- 
wny 29. n  p. — Osoby z poza afer nauczy ci el- 
skich mogą również wziąć udział w wyciecz-

WYKRYCIE TAJNEJ FABRYKI PAPIE­
ROSÓW. Organa policyjne wykryły w Podgó­
rzu, w mieszkaniu Kkancaszka Toporczyka, 
Maryi Korni ry, oraa Jadwigi Motyczyńskiej 
tajną fabrykę papierosów. Podczas rewizyi 
skonfiskowano 12 kg. tytoniu, maszynkę do 
krajania liści tytoniowych, oraa pew7ną ilość 
gotowych już papierosów.

TAJEMNICZY ZGON. Onegdaj w nocy we­
zwano Pogotowie ratunkowe na stacyę kolej. 
Podgórze—Bonarka, gdzie po kilkuminuto­
wych objawach chorobowych zmarł mężczy­
zna nieznanego (nazwiska. Lekarz dyżurny za-' 
rządził odstawienie zwłok do Zakładu medycy­
ny sądowej.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wezoraj w  południc 
usiłowała odebrać sobie życie przez wypicie pe­
wnej ilości trucizny Bronisława Jankowska, przy­
była tegoż dnia ze Lwowa,. Zawezwane Pogoto­
wie do desperatki, po zastosowaniu środków za- 
pobiegąwczyeh, pozostawiło ją w domu, w którym 
zamieszkała na eza« pobvtu w Krakowie.

ARESZTOWANIE APASZA. Połicya krakowska 
aresztowała znanego bandytę, Jana Gila false 
Ludwika Jasionkę, poszukiwanego za liczne kra­
dzieże przez sądy w b. Kongresówce.

Z Polski i ze świata.

STRASZNY WYPADEK W TATRACH.
Trzech młodych góralków z Dąbrowy wybrało 
się 16 maja do Zakopanego, celem zrobienia 
wycieczki w Tatry. Mimo nieobznajomienia 
z górami i turystyką, wybrali się bez przewo­
dnika przez Zawrat do Morskiego Oka. Pod 
samą przełęczą Zawratu zbłądzili i nocą zasko­
czeni, przesiedzieli w skałach do rana. Kiedy 
c świ**ie poczęli szukać zejścia Ku Morskiemu 
rku, jeden z ndeh, nazwiskiem Czesław Dłu­
gosz, »padł w kilkusetmetrową przepaść do 
Dofiny Buczynowej. Towarzysze usiłowali do­
trzeć do niego, aby się przekonać, czy żyje, 
zaczęli jednak błądzić po urwistych zboczach 
i w tej wędrówce drugi z nich. Strzelecki, sto­
czył eię w przepaść. Trzeci towarzysz zawró­
cił po własnych śladach i zeszedł w dolinę i do- 
niósł o wypadku. Pogotowie ratunkowe dotar­
ło do pogruchotanych ciał nieszczęśliwych tu­
rystów i zniosło je do Zakopanego, gdzie się 
odbył pogrzeb.

SEZON BIEŻĄCY W  KRYNICY jeet lak 
liczny, ie przekroczył normę de jakiej dorasta 
sprawność zakładów kąpielowych tego zdrojo­
wiska. Wskazanem jest —  pisze korespondent 
,,Kuryera Warszawskiego —  ażeby kur&cyusze, 
którzy wybierają się obecnie do Krynicy, odło­
żyli swój wyjazd na dalsze seaocy, szczególnie 
na sezon trzeci. Wiele osób, które wyjechały 
na kuracyę, nie mając zapewnionego lokalu, 
znalazło się w fatalnej eytuacyi; przeważnie 
musieli wracać do domów.

ZAMORDOWANIE KSIĘDZA. Na plebanię 
w Humx;ifikaeh napadło w tych dniach trzech 
bandytów. Ponieważ proboszcz ks. Borczyk 
i domownicy stawiali bandytom opór, ci zrobili 
użytek z broni palnej i dwoma strzałami za­
mordowali ks. Borczylm. Jeden zaś z domowni­
ków, biegnąc na ratunek proboszczowi, został 
postrzelony. Śledztwo prowadzi wydelegowany 
zo Lwowa komisarz wraz z wywiadowcą.

HEJNAŁ WE LWOWIE. W lwowskiej Ra­
dzie miejskiej powstał plan zaprowadzenia, za 
przykładem innych miast w Polsce, hejnału na 
ratuszu lwowskim Trębacze grać będą jednakie 
hejnał śnie co godzinę, jak w Krakowie, lecz 
trzy razy na dzień —  mianowicie o godzinie 
6 rano, w południe i o ezóstej wieczorem. Jako

JERZY MEIRS.

Jaskinia grozy.
Tłomaezecie z francuskiego.

Zajmując się zawodowo biografią Wiliama 
Tharpda — słynnego detektywa angielskiego, na moją myśl —  jak to zresztą często mu się

| Życie mego przyjaciela było nader systema­
tycznie rozłożone —  wiedziałem jednak, że nie 
lubi wstawać rano, i tylko jakaś watoa opra­
wa, mogła go skłonić do opuszczenia łóżka 
przed dziewiątą.

— Jest to sprawa, która wiele może przy­
nieść nam niespodzianek, odparł, odpowiadając

zdarzało.
—  Poważna? —
—  Niemal jej nie amni, ale jestem trochę 

niespokojny. Przed godziną zbudzi! mnie tele­
fon, jakiś kobiecy głos drżący wzruszeniem

] błagał minie o natychmiastowe przybycie. Znam

£  m^jfo serdecznego przyjaciela, nie mogę po­
minąć milczecdem przygody, której wspomnie­
nia do tej chwili przejmują mnie dreszczem 
trwogi. StaDowi ora ńajciekawszą, lecz zara­
zom przerażającą kartę życia tego sławnego 
agenta-amatora.

Jeden z epizodów tej tragicznej sprawy na- j dobrze egzaltacyę kobiet — wiem. jak chętnie 
sunął mi myśl tytułu. Nie wyraża on treści — i powiększają cawet drobiazg jakiś, który mąci 
raczej jest momentom, w którym ześrodkowa-; im spokój dnia powszedniego — nie kwapiłbym 
la się groza i tajemńlczość tej opowieści, a-się przeto tembardziej, że wczoraj poToźyłmn 
które przecnodzą najśmielszą wyobraźnię. Sprajsię bardzo późno. W tym jednak wypadku isto- 
wa ta była w swoim czasie głośna w Paryżu, [tnie chbdzi o zbrodnię, i to dokonaną w sposób 
8 powodów więc łatwo zrozumiałych pozwoli- J tak tajemniczy i skomplikowany, że i  terwon- 
!cm sobie na zmianę nazwisk, a Eawet miejsko, cya wydaje mi się niezbędną.
jrości.

n f?
Pewnego majowego poranku w r. 189..., oda- 

•łem się na ulicę Friedland, by odwiedzić Wi­
liama Tharpsa, nim jednak dotarłem do miesz­
kania, usłyszałem już na schodach jego głoe.

—  Nie trudź się Lynhamae, 
sehodzę.

Ale oto jesteśmy na miejscu i tam się najle­
piej o wszysrhiem dowiemy. Tylko Lynłiamie— 
nie trzeba w tym wypadku kierować się pierw- 
szem wrażeniom — sprawa nie j^ t  prosta i ła­
two popełnić omyłkę.

Dorożka zatrzymała się przed pospoibą,
tej chwili iwspółczesrą kamienicą pod numeręm 97. przy

W parę mińut potem siedzieliśmy już wć do­
rożce.

ł— Tak wcześnie wstałeś —  zauważałem xe
pntęmż to dopiero 8-jxwu

[zbiegu ulic Asgereau i  La Bourdounais. W « la  tu 

zapłacił dorożkarzowi, wsiadł do windy i ka­
zał się zawieść na1 czwarte piętro.

<— Byłeś już kiedy witaj —  zapytałem — 
zaskoczony tą pemtnoś ią siełwe.

—  Nigdy, odparł.
A wrdząt* moje zdumionie, rzekł z u śmieciłem.
— Nieraz już zaznaczałem, że pochłonięty 

zasadniczem zagadnieniem nie zwracasz uwagi 
na szczegóły. Gdybyś bodaj rzucił okiem na fa­
sadę tego domu —  zobaczyłbyś starszą kobie­
tę wyglądającą niecierpliwie przez okno. Na 
mój widok zoikręła natychmiast.

Skoro stanęliśmy na 4 piętrze, drzwi jedne­
go z inmszkań otwarły się, potwierdzając w 
te«n sp ĵsób hypotezę mego przyjaciela.

Pan? Celson-Brennet, talv się nazywała nowa 
jklientka Tharpsa, zaprowadziła nas do salońu 
ii z nieopowiedzianą swadą skreśdła obraz za­
machu, którego ofiarą padł jej umierający mą?.

Pałci Colsm-BrenDet miała jakieś 47—48 lar, 
• była wysoką, tęgą. rysy regularne. Robiła wra- 
j żeirle osoby z prowincyi. jej zachowanie i sjo- 
sób wyrażania się mimo ferm T.ioco przestarza­
łych, nie były pozbawione dystynkcyi. Urzą­
dzenie mieszkania robiło nTaźrf.ee dostatku, 
nawet zbytku — jednak V z  nienrzyjenuiego 
przeładowania. Całość znamionował dobrobyt, 
choć b ‘Z cech wybimiejszej wył wonności.

Przyglądałem się wszystkiemu dyskretnie, a 
p. Oolsoin-Br .nnot. rozmawiając z Tharpfem. 
powoływała się na jakąś swoją przyjaciółkę, 

|dawną jego klientkę, której oddał nieocenione 
iuałuari i wyratował z rozpaczliwej sytuacyi.

Był to jeden ze szczegółów, który'm mój 
przyjaciel interesował s:ę zawsze, jekroć przy­
bywali mu rowi klienci, Infe? siedzieć, kto go 
•fKńeca. Incię jego, zname już było w tej opoce, 
ale sUwa fa jtrzysporzyła mu oprócź oddanych

[i wdzięcznych przyjaciół, takie zawziętych 
wrogów, był więc zmuszony do pewnych ostroż 
ności, by nie wpaść w zasadzkę, 

j W tym wypadku nie miał żadnych wątpli- (Coteon-Brennet nie mógł już opuszczać łóżka, 
^wości, już przez t^defon z samego głosu i spo-ja pofctformowany o swym stanie przez Dra Mo- 
sobu mówiotria zrozum*ał, że nie może tu być, rmm, polecił pewnego ranka wezwać księdza.

melodyę hejnału, obrano podobno plerwtFzycN 
ośm taktów „Bogurodzicy44.

PIERWSZY ZJAZD STATYSTYKÓW MIEJv 
SKICH W POLSCE. Warszawski dwudniowy, 
zjazd statystyków miejskich w Polsce, na któ< 
rym było reprezentowanych 16 miast polskich, 
uchwalił domagać się przesunięcia terminu spi 
su ludności na dzień. 30 grudnia b. r. Również 
powzięto myśl utworzenia Związku statysty­
ków miejskich, oraz wydawanie „Rocznika star-1 
ty styki miejskiej44, którego fmaosowania podjął 
się Związek miast. Olbrzymie fcaśntorefłowaeio 
statystyką objawBo się wśród miast b. Kongre­
sówki, podczas gdy u miast Małopolska znâ  ̂
cznie osłabło, skutkiem rozporząrfsania azcau-J 
płynii środkami.

WIELKA AFERA DRZEWKA. W  W a iso ­
wie odkryto nową aferę na tle oeamkańcayefe’ 
spekulacyi drzewem i wskutek wyniku docho­
dzenia, przeprowadzonego przez główny Urząd 
walki z lichwą, arosztowano: Br. Miodyńskiego, 
dostawcę drzewa dla Politechniki warszawskiej 
i  kooperatywy kolejowej, Boi. Prusaka, pre*zt> 
ea warszawskiej kooperatywy kolejowej f An  ̂
taniego Kosmierezyka, wieeprezcca tej kCope- 
ratywy. W  sprawę wmieszany jest również Jó­
zef Juroff, b. kierownik działu opałowego Po- 
zax̂ >u. Ostatni zostaje na wólnej stopie.

Oszukańcza spekuiaeya pcóegała na tem, ht 
wymienieni sprzedawali na własny rachunek 
drzewo, uzyska«e (Ba powyższych instytucji. 
Aby dochody swe nieprawne (zwiększyć, 
zwiększali zapotrzebowanie, drzewo swymi 
wpływami dostawali, a kooperatywa i poli­
technika go nie miały. Zyski tych oszustów 
liozą na miliony, naturalnie łącznie z mTiomcn 
wemi stratami państwa.

MILIONÓWKA. Wygrana 1 mBiona maroB 
padła w dniu dzisiejszym na numer 0,722.533/ 

DEMONSTRACYE W OSTROWIU (Poznań­
skie). Wczoraj tłum robotmików urządził de­
monstrację przeciw żydom i Niemcom. Z de- 
monstracyi skorzystały nieodpowiedzialne zbro­
dnicze żywioły, które dopuściły się eksccsówv 
zachowując się zaczepnie w stosunku do osób 
nieżyczliwych demonstracji. Patrole wojsk onuc 
szybko przywróciły spokój. Władze zarządziły 
wszystko, aby zapobiedz powtórzemiu się roz­
ruchów.

SZEŚĆSETNA ROCZNICA ŚMIERO DA!fe 
TEGO była obchodzona uroczyście w paryskiej 
Sorbonie. Przewodniczył Poincare. Obeeny był 
Millorand i Leon Gerard. Poincare podniósł 
znaczenie nieśmiertelnego dzieła autora „Bo­
skiej Koraedyi44, powiadając między kmemi: 
„Zwycięstwo wyratowało bas od nawały ger? 
maniaaeyi: Nadzieje Dantego ziściły się, Wło­
chy wygnały ostatecznie ze swej świętej ziemi 
odwiecznego wroga, Fiancya objęła rolę da­
wnych rzymskich legionów44. Hr. Bonin-Los:- 
garo wyraził wdzięczność Francji, za uczczę-, 
nic pamięci wielkiego syna Florencvi.

KOLOSALNE PRZEDSIĘWZIĘCIE TECHNI 
CZNE. Z Paryża donoszą, że pod obrady se­
natu wszedł projekt wyzyskania siły wodnej 
rzeki Rodanu. Utworzonem ma być mianowicie 
Towarzystwo, do którego przystąpią, jako pi er 
wsi akcyonaryuszo: miasto Paryż, kolej Pa­
ryż—Lyon—Morze Śródziemne (P.—L.—M.)f 
oraz interesowane departamenty. Od Awńoio- 
nu do granicy szwajcarskiej będzie zbudowa- 
nyeh md Rodanem, mającym tam duży spadek, 
18 eleśktrowri, z których największa, w miej­
scowości Genissat, będzie produkowała prąd 
o sile 250.000 koni. Ogółem zaś wszystkie ele­
ktrownie dostarczą prądu o sile 1 ,100.000 koid.

Wyżej wspomniana kolej żelazna zamieni się 
na elektryczną w czworoboku: Vmtimille—* 
Marsylia—Lyon—Bellegarde. Prąd elektryczny 
dla Paryża przeznaczony, będzie musiał prze­
być przestrzeń 450 kilometrów po d>wu liniach. 
Jedna z nich pójdzie z óesiissat przez Dijon, 
druga — przez Nevers, a każda będzie 
składała z 10 kabli, umieszczonych na, wyso­
kich shipach żelaznych. Koszty odnośnjej ineta- 
lacyi wyniosą 60 milionów franków. Po dro­
dze, w Nevers i Dijon, pewna część tego prą­
du będzie zużytkowana dla celów miejsca- 
wych.

Kiedyż my zdobędziemy się na podobne wy­
zyskanie siły naszych rzek górskich?
’ POMNIK GENIUSZU ROMAŃSKIEGO. l i ­

ga braterstwa intelektualnego narodów romań­
skich uysłała do prezydenta Francyi zaprosze­
nie, by wziął udział w odsłonięciu pomnika go-

go katastrofą —  nie mogły jedm&k dociec wła­
ściwej przyczyny choroby.

Katastrofa stawała się mcuńiknioną. Pan

Zrozpa**zoiia małżonka posłała natychmiast słu­
żącą, która wkrótco wróciła, prowadząc mło­
dego duchownego, z czarną, jedwabistą brodą. 

Pan Colson-Breunet pozostał z uhn sam ra 
sam. Fakt, że sam prosił o sprowadzenie du­
chownego, świadczył, to msiał pełną świado- 

jmość swego stanu.

mowy o żadnym podćtępię.
J Pani Colson-Brennct iiiimo istotnego wzruszę 
jnia przedstawiła szczegółowo całą sytuaeyę. 
j Mąż jej, były kupiec, dziś rentyer, był chory
• o*I dłuższego czasu, a mimo najstaranniejszych 
t badań, dr. Moreau, lekarz, wieloletni przyjaciel 
domu, nic mógł odkryć źródła cierpienia.

i Człowiek ten, tak dawniej wesoły, w pełni j  .  ^  czâ 6 ostatnich caężldch łat zdarzył 
sił- stal się nagie bez żadnej zewnętrznej przv-iS]̂ ' w rodzinie jeden radosny wypadek 

:«irym. Żona orzyi^sywała i I^ony z wicehrabią Robertemczyny smutnym i porttirym. de
to wiekowi fznuśeiiiu umys!o«<snu, jednak dr. !®ourc^  Synem dawnego przyjarietft bylegt* 
Mrtronn 7.wrńp?ł tf»i nwn ero r»a towarzyszący j Colson-Breiiffi^t przyjął z en tuzy az-Moreau zwrócił jej uwagę na 
tym objawom zupełny upadek sił.

\ Wówczas za. żęła się niepokoić. Mimc wszel-

mam propozycyę małżeństwa. —  a młodzi, roz­
kochani w sobie do szaleństwa, czekali ze ślu­
bem tylko na skończenie żałoby po ojcu Ibv-fcich starań i zabiegów zdrowie pacyenta i>łc V  • VJVU T T■ . °  . ,. g . , , . .. berta. Narzeczony Iwonv, powiadomiony o eu*ż

:poprawiało się, przeciwnie, co dema bardziej, i -  . * .___ “ ’ /• , -i
r,., *’,ił».h. kim atarae prayszłego przybył w par?podupadał na slkich.

Wówczas Dr. Moreau polecił stonowanie roz-
chwil po wyjściu duchownego, który opuszcza­
jąc mieszkanie zaznaczył, że chory zasnął i

rv-viek. Oboje państwo Colson-Brermet zaczęl! potrzebuje chwili spokoju. Dopiero w 2 godzli y 
prowadzić otwarty dom, co było tem nafural- potem, żona zaniepokoiotia tak długą cisza-, 
■mejsze, ze jeoyna ich córka Iwona skończyła weszła do pokoju męża,1

,właśnięi lat 18,̂  latem zaś odbywali podróże. Cofnęła sie natychmiast z przeraźliwym krzv 
.Zwiedzili Szwajcaryę, Pyrcceje, ob rzeże Mo- kiem, na który nadbiegła Iwona i wiiehrabi^

WMoV. jaki się przedstawU ich oczom, byt 
j "Nic me pomogło, depresja całego organizmu; wproet przerażający. Pań Colson-Brennet legżał 
j powiększała się stale. ,a lirczne kcasyl'a stwier- aia rozrzwonem łóżku. »wńązany mocno, z ma- 
jdzał) tylko ogólny stan wyczerpania, grożące- j*ką chloroformu na Uwarzy. Chrapliwy oddech
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niuszu romańskiego. W  uroczystości wezmą 
•udział najwybitniejsi przedstawiciele świata ro­
mańskiego starego i nowego. Cały szereg uro­
czystości będzie obchodzony w Madrycie, Liz­
bonie, Rzjemie, Bukareszcie i' Brukseli.

SZCZEGÓŁY ŚMIERCI KITCHENEEA. We­
dług wiadomości angielskich, wyświetlono na 
podstawie szczegółów, podanych przez niemie­
cką administrację, okoliczności, towarzyszące 
śmierci Kitchenera w 1916 r. Oto podwodna 
łódi niemiecka założyła 34 min na obszarze, 
którym potem mai przejeżdżać okręt ,J-Iampshi- 
re“ . Na kilka dni przed katastrofą „Hampshi- 
re‘av natknął się angielski wsławiać z min na 
jedną z nich i zatonął. Wskutek zamieszania, 
jakie powstało po bitwie koło wyorzcży Ju- 
tlandyl, przeoczył admirał Jellicoe tę okolicz­
ność i pozw.olil, aby krążownk z Kitchenerem 
puścił się w drogę przez ten świeżo zasiany 
minami obszar, na którym też natrafiwszy na 
minę, zatonął.

RUCH KATOLICKI W  INDYACH. Wedle 
ostatniego spisu ludności mają Indye wschod­
nie 325 milionów mieszkańców, z których tyl­
ko 2,200.000 wyznaje katolicyzm.

W mres'ącu kwietniu b. r. odbył się kongres 
katolicki w Mudrasie przy udziale 23 bisku­
pów, 300 księży i około 50.000 wiernych pod 
przewodnictwem Delegata papieskiego Msgra 
Pisani‘ego. Głównym przedmiotem obrad tego 
pierwszego w .swoim rodzaju kongresu w Hiint- 
dostanie było zbadanie i  określenie .przyczyn, 
jakie stoją tam na przeszkodzie rozszerzaniu 
się ehrystyamzmu.

W  chwili obecnej Indre znajdują się w sta- 
dyum przejśeiowem, zarówno z punktu widze­
nia politycznego, jak i ekonomicznego. Co naj­
bliższa przyszłość przyniesie w Indy.ach — 
nikt nio wie. Bardzo silny ruch nacy-onalisty­
czny, który wrrrósł szeozgólnij w latach wojny 
Światowej, opiera się na zasadach antydirze- 
ścijańskkh' i antyeuropejskich, tak, że może 
.stać sje wielce niebezpiecznym dla misy.j, pro- 
wadzcssych przez europejczyków. Wynika stąd 
konieczność jak najszybszego zwiększenia licz­
by duchowry:‘h tu z: om c ów. a także intensyw­
nego szerzenia oświaty wśród katolickiej lud­
ności tubylczej, aby ją przygotować do odpo­
wiedniego odegraj? :a roli w życiu poiityeznem 
kraju.

Nadana przez Anglików w r. 1917 konstytu­
cja  samorządna Indyom weszła już w życie. 
Na 128 deputowanych, których wysyła prezy­
dentura Madrasu do parlamentu, chrześcijanie 
*dobyli G mandatów, t. j. 3 katoMey a 3 pro- 
te&tgmci.

Ze spraw wojskowych.
W IZYTACYA MIN. BARTOU. Kończąc swo­

ją podróż po kraju 'nadreńskim, minister wojny 
odbył inspekcję oddziałów zaopatrywania ar­
mii nadreńskicj w Treves, oraz sztabów gene­
ralnych 32 korpusu. Minister wyraził następu*!© 
.wobec przedstawiciela „Mat Ina” .najwyższe za­
dowolenie z Tezultatu swojej inspekcyi i pod­
kreślił, że ma najzupelniesze zaufanie do mło­
dych rekrutów mmii francuskiej.

Znwbdamkaia i komunikaty.
FESTYN W PAKI UJ KRAKOWSKIM. W dniu 

dzisiejszym odbędzie się w Parku Krakowskim 
wielki festyn z tańcami, •zabawą ludową i nieby- 
wałemi niespodziankami. Dochód przeznaczony dla 
sierót wojennych z Zakładu „Rodziny Sierocej”.

Wiadomości kościelne.
TRZECHSETLETNI JUBILEUSZ Bractwa ubó­

stwa Chrystusa P. przy kościele św. Floryana 
w  Krakowie. Już 300 lat mija, jak przy ko- 
-Jściełe św. floryana w Krakowi© zostało kano­
nicznie zaprowadzone Bractwo ubóstwa Chry­
stusa P. W niedzielę dnia 5 b. m. obchodzi 
wiec Bractwo 300-1etai jubileusz swego zało­
żenia. Uroczystą Sumę z kazaniem odprawi 
Najprzew. ks. Biskup Anatol Nowak © godz. 
10 i pół przed południem, poezem nastąpią su- 
plikacye, procesja i błogosławieństwo Naj­
świętszym Sakramentem.

NEKROLOGIA.
f  K a z im i e rz  C h u d z i ń  ski ,  znany ar- 

tysta-rzeźbiarz, zmarł we Lwowie w B2 roku 
życia. Zmarły T^obywał -przez czas dłuższy

wydzierał się z jego piersi. Była to agonia. Ro­
bert nie tracąc przytomności, zerwał maskę 
momentalnie -z twarzy i u w ©kił ńieszczęliwtego 
z więzów, następnie otworzył okno, przez któ­
re wlał się strumień świeżego powietrza, po- 
czcrn zastosował sztuczne oddychanie.

Wezwany lekarz zaaprobował w zupełności 
zabiegi i stwierdził, że choremu nie grozi 

fiaty chmiast o wie riebezpiecz eństwo.
Należało teraz ustalić, w jaki sposób zamach 

został dokonany i przez kogo. Podejrzenia wi­
cehrabiego skierowały się przeeiw duchowne­
mu, który ostatni widział się z umierającym. 
Służąca jednak rozproszyła te podejrzenia — 
twierdząc, że ksiądz nie znał wcale chorega, 
fwięc nie miał żadnego celu w wykońaniu za- 
tnaohu.

Wicehrabia następnie zwrócił uwagę na po­
rozstawiane meble i pootwierane szuflady, nie­
ład, który w pierwszej chwili zamięsiaiiia nie 
uderzył nikogo. Po hliższem rozejrzeniu się w 
sytuacyi, odkryto ślady stóp, które wiodły od 
okna do łóżka, następnie zaś w kierunku me­
bli. Te spostrzeżenia rozwiały ostatnie wątpli­
wości wicehrabiego. Ksiądz bowiem wszedł 
pormałnie i w- takiż sposób opuścił mieszkanie.

Złoczyńca dostał się do pokoju przez okno — 
Po :nio ulegało wątpliwości, ponieważ .szyba by­
ła regularnie wycięta dyamentem na wysoko­
ści zasuwki, co pozwoliło zbrodir.iiarz.owi otwo­
rzyć-okno. 4 £•

Posłano po komisarza policji, przeszukano 
/dem od strychu do piwnic —  nię odkryto jed­
nak nic, .coby mogło rzucić światło ńa tę ta- 
jentniczą sprawę. —  * ~ (D. -c. n.).

w Ameryce i wykonał tam szereg pomników 
polskich, między innymi, na zamówienie rządu 
pomniki Kościuszki i Pułaskiego. Przed wojną 
powrócił do Lwowa i wykonał przeszło 100 pla­
kiet i odznak, które znalazły wielkie rozpo 
wszechnietnie. Lwowowi ofiarował odlew po­
mnika Pułaskiego, umieszczony w psałacu 
sztuki. Człowiek eichy i dobry kolega, cie­
szył się ogólnem poważaniem.

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU „BAGATELA* komunikują: Na ju­

tro, t. j. poniedziałek, przygotowała dyrekcja pre­
mierę „Nerwowej awantury” Zapolskiej, która 
wypełni wszystkie dni bieżącego tygodnia.  ̂Reży- 
seryę prowadzi p. Wysocki, a w wykonaniu bio­
rą udział wszystkie niemal siły artystyczne „Ba­
gateli” z pp. Kozłowską, Malicką i Modzelewską, 
craz Brzeskim, Dąbrowskim, Fritschem, Orzechow­
skim na czele.

Poranek operowy, zapowiedziany na dzisiaj 
w „Bagateli , rozpocznie się o godz. 11 przed 
.południem.

OPERETKA W „NOWOŚCIACH*. Dziś, w nie­
dzielę po południu „Miszlca magnat”, wieczorem 
„Tajemnicza dama”. W poniedziałek i następne 
dni „Yuszi tańczy”, przepiękna operetka Be- 
natzkiego.

Repertuar teatru miej. ha. J. Słowackiego.
Niedziela 5 b. m.: Po poł. „Rozbitki” Bliziń- 

skiego, wieczorem „Księga Hjoba” Winawera. 
Poniedziałek 6 b. m.: „Hedda Gabler” Ibsena. 
Wtorek 7 b. m.: „Orlątko” Rostanda,
Środa 8 b. m.: j.Hedda Gabler” Ibsena.

Repertuar Teatru Pewseechuege.
Niedziela 5 b. m.: Po poł. „Piękna Marsylianka”, 

wieczorem idealna żonka”.

Repertuar „Bagatefi*.
Niedziela 5 b. m.: Po poŁ „Dulska”, wieczorem 

„Kiki”.
Poniedziałek 6 b. m.: „Nerwowe awantury”*. 
Wtorek 7 b. m.: „Nerwowa awantura”.
Środa 8 b. m.: „Nerwowa awantura”.

Repertuar „Newo&f*.
Niedziela 5 b. m.: Po poł. „Miszka magnat”, 

wieczorem „Tajemnicza dama”.
Poniedziałek 6 b. m.: „Yuszi tańczy”.
Wtorek 7 b. m.: „Yuszi tańczy”.
Środa 8 b. m.: „Yuszi tańczy”.

Nauka, literatura, sztuka.
PORADNIK JĘZYKOWY. Zesz. 25 i 26. Serya 

B, maj i czerwiec 1921. Kraków, 8-ó. Wydawca 
i red. odp. R. ZawiMńskL Adres Redakcyi: 
Kraków, Podwale 7. Na treść tego pożytecz­
nego językowego pisma -składają się artykuły 
i rozprawki następujące: 1. Cz. Rokicki: Przy- 
imki polskie. (Rozdział z charakterystyki stylu 
polskiego) 2. Sposób poznawania języka. 3. 
Zapytania i odpowiedzi. Ł  Rzewnicki J. Roz­
trząsa językowo (jninistoryum —  minister­
stwo? i  inne). 5, Pokłosie językowe. 6. Nowe 
książki. 7. Rozmaitości (świadczące o coraz 
większem uznaniu i  poparciu „Poradnika” , któ­
ry w najęłam entarniejszych kwestyach języko­
wych podaje zwięzłe, trafne, zgodne z duchem 
języka odpowiedzi). Redakcya zwraca się do 
czytelników „Poradnika” , aby się zwracali od 
niej z nastręczająoemi wątpliwościami języko­
wemu Wprowadzają© szczerą i ufną wymianę 
myśli Redakcya „Poradnika” wytyka sobie za 
cel, oczyszczenie i poprawność w mówieniu 
■i piśmie mowy ojczystej.

BELLONA. Miesięcznik wojskowy, wydawany 
przez wojskowy instytut naukewo-wydawni- 
czy. Warszawa, maj 1921. Rok IV. Rod. dr. 
W. Tokarz. Numer powyższy poświęcony .set­
nej rocznicy zgonu Napoleona obejmuje boga­
ty i interesujący materyał w różnorodnych ar­
tykułach, związanych ze sprawami wojskowe­
mu I  tak między innemi podnieść należy: 1 . 
W. T. Wychowanie wojskowe Napoleona. 2. M. 
Januszajtis gen.: Problem uszykowania wgłąb 
na froncie wschodnim. 3. Fclsztyn T. kap. No­
wa francuska instrukcja strzelecka. 4. Boche­
nek maj: O peeiągaeh i samochodach pancer­
nych. 5. Jacynik podpułk.: Działania 30 p. 
strzelców kaniowskich pod Kezianami, a nadto: 
Plany odczytów i pogadanek oficerskich (Na­
poleon i wojsko polskie), przysposobienie mło­
dzieży harcerskiej (do obowiązków żołnierzy- 
obywatcli) Jest to nader aktualny i interesu­
jący partykuł, związany z kwestyą wyszkolenia 
•młodzieży pod względem wojskowym. Numer 
zawiera szereg kwestyi: Z dziedziny słownic­
twa i języka wojskowego, dalej różne wiado­
mości z kroniki wojskowej państw cbcycli, 
marynarki i t. p. K.

1© s p o rtu .
Cffiapfrda T^otnicsra w Pradze.

Zamiar urządzenua robotniczej OIim[piady 
unicestwiła wojna —  obecnie przystąpił Zwią­
zek towarzystw gimnastyczryeh w Cze -haeh 
do zreealizowaiiia tej pięknej myśli. Zawody 
odbędą się w dniach od 25 do 29 czerwca b. r. 
w specjalnie na ten cel zbudowanym (z drze­
wa) stadyonie obliczonym r-a 100 tysięcy wi­
dzów. Celem pomieszczenia zawodników1 z 
Niemiec, Austryi, Ameryki, Kinlańdyi i Jugo­
sławii ukończą szkoły naukę z dniem 18 b. m. 
by oddać swe budynki ?ia kwatery. Uczestni­
cy zawodów otrzymują 50 procentowe zniżki 
na kolejach, zwolnienie od zapłaty wizy pasz­
portowej i utrzymańie całodzienne kosztować 
bęzie 12 K. cz. Robotniczy związek gimifiasty- 
czny w Czechach stworzony i  organizowany 
przed wojną przez socyalistów (przeciwwaga 
„Sokoła”), stojąc dziś na gruncie inarrodowym, 
napotyka ńa trudności zo strony czeskich ko­
munistów.

Socyaliści nasi poza demonstracyjniem „świę­
tem 1 maja“ nie są zdolni do tak gjvoen e j pra­
cy —  opanowani przez żydów, patżi’zą jak ci 
zamiast w łonie partyi tworzą, organizują i 
wyposażają żydowskie zrzeszenia sportowe, 
w, łonie syonistów.,

„Cracoyia* r— „Wisłaf£.
Drugie spotkanie o mistrzostwo okręgu kra­

kowskiego nastąpi 5 b. m. Aczliolwiek obecna 
forma „Wisły”  nie przedstawiła szans zwycię­
stwa, to jednak nie ióałeży zapominać, iż czer­
woni grają zawsze z „Craeovią“ o całą klasę 
lepiej, tak, że zwycięstwo faworyta przy trar 
dyeyjiuym pechu biało-czerwonych nigdy nic 
było pevwnem. Oczekiwać należy zawodów pię- 
knyicli i o wj^sokiej klasie..

Prasa sportowa.
W  Krakowie ukazały się dwa pisma spor­

towe: „Przgląd sportowy”-, uznafiy za oficjal­
ny organ K. Z. O. P. N. i „Tygodnik sporto- 
wy” , wydawany z funduszów syomastyfCzriych. 
Sposób redagowania ostatnio wymienionego 
pisma jest bardzo dyplomatyczny; chwali i pa­
szo „nawet” o polskich klubach, lecz już w

a**-

Anglia paprze zbrojnie Gree;g.
Gdańsk. P. A. T. Z Londyruu donoszą: „Daily 

Teicgraph pisze: W. Brjtaaia znajduje się w 
przededniu nowej wojny na bliskim Wscho­
dzie. Flota angielska koncentruje się koło wy­
spy ?4aity. Oczekują podjęcia milltaitoych ope- 
racyi celem poparcia Greków w, walce z cacy o- 
nalistaml tureckimi w Azyi Mniejszej. „Daily 

|Express” wyraża zdanie, że angielslde oficyal- 
ne biura prasowe usiłują pozyskać opinię pu­
bliczną na rzecz nowej wojny.

KAROL HABSBURG PRZYCZYNĄ 
NIEPOKOJU.

Londyn. P. A. T. Reuter donosi; „DaGy 
Telegraph” dowiaduje się, że wielu posłów 
państw koalicyjnych podjęło wspólne kroki 

trzecim numerze wychodzi szydło z iwcrka. Pi- 11 rządu szwajcarskiego w sprawie długotrwa- 
smo to powołując się na stosunki w Czechosło- j ̂ o 10 pobytu b. cesarza Karola na terytoryum
wacyi, biada nad Niemcami w Polsce, że nie 
mają osobnego związku niemieckiego. Za­
pomina, że w Czechach żyje niemal tylu Niem­
ców, co Czechów i zaczyna zgodnie z Baturą 
żydowską pracę destrukcyjną w naszym spor­
cie. Dla kilkudziesięciu footballistów (niemie­
ckich iw Bielsku fiaieiy otworzyć w Polsce „Nie­
miecki Związek Foołballowy” — tendeneya 
zbyt jaskrawa. Żywimy nadzieję, że polsicy 
sportowcy nie będą kupować syondstycznego 
pisma sportowego redakcya tego pisma
wprowadza „politykę” do wrtdnego dotąd od 
szowinizmu sportu polskiego. Radzimy panom 
od „Tygodnika”, by odraz u odchylili przyłbicę 
i przystąpili' do budowy własnego syoicasty­
cznego Związku, bo to im i nam wyjdzie na 
dobre —  dalej radzimy, by nie wtykali swego 
z ńatury „długiego nosa*” w  sprawy garstki 
piłkarzy bielskich pochodzenia niemieckiego, 
bo ci ułożą swe stosunki z Polskim Związkiem 
i żyć będą w  zgodzie, jak to było dotychczas. 
Jeżeli słyszymy drużynę „Sturm” lub Sport- 
vereao” mówiącą po niemiecku, to nas to nic 
nie razi. Natomiast ule sprawiają nam przyje­
mności „niemieckie” nawoływania się graczy 
„Makkabi” lub „Jutrzenki” , czy też rosyjskie 
dyalogi „Makkabi” warszawskiej. Lepiej gdy 
te zawody odbywać się będą pod patronatem 
Morgeótauów na Kazimierzu, Nalewkach itp. 
odpowiedmach' temu środowisku miejscach. L5- 
cztne przedstawicielstwo, jakie mają kluby ży­
dowskie w Związku wskazuje najdobitniej, że 
sport nasz wolnym jest dotąd od „przesądów” 
wyznaniowych. Niechże więc lud wybrany z 
pod znaku syonistycznego nie zakłóca tego 
stanu i sam niê  wprowadza walki, którą pó­
źniej z pewnością złoży na polski rachunek.

Drugi bieg bełwederski.
4 b„ hl odbył się w Warszawie drogi doro­

czny ̂ bieg belwederski, który zgromadził, na 
starcie 35 zawodników. Do mety przybył pierw­
szy kapitan Baran z lwowskiej „Pogoni” , prze­
bywszy 4 kilometry 200 m. w 14 .minutach 
8 sek., drugi przybył do mety p. Rey z po­
znańskiego akad. Związku sportowego, trzeci 
p. Wojciechowski * warszawskiej „Korony” . 
Ogółem do %ieiy przybyło 25 zawodników. 
Z^wycłęzea kap. Baran zdobył puhar STehrny 
Polskiego Komitetu igrzysk olimpijskich, ^

Ósma OUmpiada w Paryżu.
Międzynarodowy Komitet igrzysk olimpij- 

skieh postanowił, że ósma ołhnpiada odbędzie 
się w Paryżu w . >ku 1924, jłastępjnl© zaś 
w roku 1928 w Amsterdamie.

szwajcarskiem. Europa centralna i Włochy 
odetchnęłyby spokojniej, gdyby cesarz zmienił 
miejsce pobytu na Hiszpanię.

PRZYMIERZE RUMUNSKO-JUGOSŁOW. 
Warszawa. (E. Ex.) „Przegląd Wieczorny” 

don.osi z Belgradu, iż przybył tam rumuński 
min. spraw zagr. Take Jonesen, celem zawar­
cia konwencji rumuńsko-jugosłowiańskiej. Ru­
munia i Jugosławia utworzyć mają blok go- 
spodarczo-miiitamy.

NOWY RZĄD DALEKIEGO WSCHODU.
Paryż. (E. Ex.). Telegram z Wladywostoku 

z 20 maja, otrzymany w Paryżu dnia 2 czerw­
ca, donosi, iż w d. 26 maja rząd bolszewicki 
frowiaeyi nadmorskiej został obalony przez 
zbuntowaną ludność, w ozem dopomogła jej 
armia gen. Kappela, choeiaż nie posiadająca 
broni. Władza spoczywa w ręku Rady, zło­
żonej z 56 przedstawicieli stowarzyszeń spo­
łecznych i politycznych Dalekiego Wsehodu. 
Rada ta wyznaczyła rząd prowizoryczny i za­
powiedziała zwołanie konstytuanty. ,

Moskwa. P. A. T. (Wied. B. K.). Pod osłoną 
bagnetów japońskich białogwardziści kontrre­
wolucyjni opanowali Władywiostok i Nikolsk 
Ussuryjski.

Władywcstok. P. X. T. W  calem mieśćcie 
powiewają dawne rosyjskie sztandary trójko­
lorowe. Dowództwo nad armią objął gen. 
Wierbickij- Gen. Siemionów nie powróci już 
na to stanowisko.

HARDING ZAPOWIADA ERĘ POKOJU.
Nowy Jork. (E. Expr.) W  Annapobs prez. 

Ilarding wygłosił do kadetów szkoły marynar­
ki przemówienie, w którem oświadczy! między 
łjcnemi: Mam nadzieję, że nigdy nie będziecie 
zmuszeni posługiwać się mieczom łub armata­
mi Obiecuję wam, że w okresie mę£ej prezy- 
dtasfory nfgy nie będziecie jomtszenl do użycia 
broni, wyjąwszy to okolScznośei, kiedy będzie­
cie to' mogli uczynić w gięboktem przeświadcze­
niu, że z ezystem sumieniem odpowiecie za to 
przed Bogiem i waszymi wsp ółofoywatelami

Listy do Redakcyi.
W  sprawie polityki szkolnej,

P. kurator Sobiński obiecał rozpatrzeć fakta, 
przytoczono w artykide p. t. „Polityka szkolna 
p. Rataja” . Z niecierpliwością oczekujemy wy­
niku fc}’ch badań, gdyż gołosłowne twierdzenie 
o samodzielności polityki szkołnoj lwowskiego 
kuratonuun mija się stanoiwezo z prawdą. Oto. 
dowody: ;

Odnośnie do wypadku urlopowania nauczy.- 0 
cieli dla agitacyi (poruszonego w wyżej cyto­
wanym artykule) „Słowo Polskie” przytoczyło 
odpaś dokumentu, w którym znajdujemy słowa: 
„z u p o w a ż n i e n i a  M i n i s t e r s t w a  yr. 
r. i o. poleca się i  t. d.”

Kiedy kuratoryum nie chciało stabilizować 
kierowrika-Rusiica w szkole powsz. na Zniesie­
niu i kierownika-ludowca (importowanego z 
zachodu) w Pustemytach, p. kurator po od­
b y t e j  k o n f e r  en c y i z bawiącym wówczas 
we Lwowie min. Ratajem wydał okólnik, na 
mocy którego na każdej spornej placówce zo­
staje ipso fajeto ten, kto ją zajmował dnia 1 
marca 1921 r. Okólnik ten n. b. wykorzystuje 
się tylko na rzecz pupilów p. Rataja, a zapo­
mina się o nim, gdy chodzi o przeciwników 
partyjnych.

Jeśli p. kuratorowi tych szczegółów za mało, 
postaramy się o więcej i wyraźniejsze.

Lwowianin.

kosz, prezes Epstein i powtórnie dyń Tu^i 
ski. —  Na zakończenie prez. Epstein poB&fc 
wił rezolucję, którą jednogłośnie uchwałomay 
że zebrani uznając wielkie znaczenie urządłreif 
nia „targów wschodnich” , postanawiają jalś̂  
najenergiczniej popierać dążenia i eele taigif' 
i w tym celu tworzą komitet lokalny krako 
ski. Do komitetu weszb': R. m. Adelmann, dj 
Bieżeńsld, B. Bobiński, K. Dołżycki, Fro 
wicz, Gablenz, Dr. Gluckstein, dyr. Gn 
tow^ld, Kanarek, dr. Kolarzowsld, rnż.
K. Iainkosz, J. Leserkiewicz, dr. Macharsl 
■dyr. Pawlik, Stanisław Porębski, F. Romasz^ 
kan, St. Skwarczyński, dr. Woiakowski, Wcw 
jas, dr. Wołoszyński, dyr. Wędrychowsl 
dyT. Wortman, inż. Wolfram. Na przewe 
czącego komitetu powołano prez. EpsteiIł*.,
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Różne wiadomości.
Warszawa. (E. Ex.) Poselstwo łotewski© w 

związku z wiadomościami dzienników o prze- 
i^adowaniach szkół polskich przysłało wyja- 
śnieinae ustalające, że rząd łotewski życzliwie 
•traktuje zarówmo obywateli łotewskich naro­
dowości pokldej, jak i obywateli polskich. - 
Wslartek niewyszkolefiia aparatu urzędniczego 
wydarzyć się mogły sporadyczne wypadki nie­
właściwego stosunku do szkół polslcich. Wy­
padki te nie są wszakże wynikiem ogólnych li­
nii politycznych rządu łotewskiego.

Warszawa. (E. Ex.). Paryski korespondent 
„Przeglądu Wieczołisego” donosi, że Fran- 
cya pragnie dopomódz rządowi angielskiemu w 
jego trudnaściach na wschodzie tureckim w za- 
mian za astęgpątwa At^Iii na rzecz Polski w 
sprawie górnośląskiej.

Paryż. P. A. T. (Havas). Minister wojny 
Bartou dokcKjał iosp-ekcyi wojsk francuskich 
na obszarach Duisburga, Duesseldorfu j Hifhr- 
ortu.

Nowy York. P. A. T. Zakończył się strajk 
pracowników krawieckich i konfekcyjnych: 
60.000 strajkujących zgodziło się na zmniej­
szenie zarobków o 15%.

Paryż. P. A. T. Havas. Liczne dzienniki 
włoskie omawiają możUwość podjęcia stosun­
ków dyplomatycznych również między Waty­
kanem a rządem włoskim.

Waszyngton. P. A. T. Biuro Routera dofiosi: 
Kamisya dla spraw zagranicznych Izby repre- 
zentacitów oświadczyła się za zastąpieniem re­
zolucji Knoxa rezohieyą Moxtora, który pro­
ponuje ukończenie stanu wojeńnego z Niem­
cami i z Austryą.
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fCDRSA.
Zurych. P. A. T. 3 h. m. Końcowe hureą 

dewiz: Berlin 8.90, Holandya 196.25, Nowyi 
Jork #7250, Londyn 22.24, Paryż 47.45, Me- 
dyolan 29.90, Bruksela 47.35, Kopenhiaga( 
100.75, Sztokholm 131, Chrystyania 85.75, Ma 1̂ 
dryt 75.90, Buenos Aires 185, Praga 830, BudaK 
peszt 232 i pół, Zagrzeb 4.25, Bukarefiat 9-4^ 
Warszawa 0.55, Wiedeń 1.30.

Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary Stanó^ 
Zjedn. trans, (gotówka) 1070— 1080, sprzedaż! 
1075, kupno 1030, Nowy Jork (czoki) trama. 
1090, franki franc. (czeki) trans. 92.75—92.25u 
Belgia (czeki) tra-ns. 92.20, funty s&teri. (eaekł)| 
Irans. 4275—4575— 4350, marki isiem. (gotó-' 
wrka) trans. 17, (czeki) traras. 17.30— 17.50—e
17.40, Gdańsk (czeki) trans. 17.30—17.50—i
17.40.

Drakońskie prawa przeciw kawalerom.
Parlament tureckich nacyonalistów (których 

przywódcą jest Kemal basza), obradujący w 
mieście Angorze, uchwalił, ż© każdy po 25-tym 
roku .życia nieżonaty mężczyzna, będzie mu- 
fiał płacić specjalny podatek, równający się 
czwartej części jego dochodów. Uzyskane stąd 
pieniądze będą obr.rańo na zasiłki dla nieza­
możnych, pragnących wstąpić w związki mał­
żeńskie. Żaden urzędrjK państwowy nie będzie 
mógł być kawalerem. Natomiast żonaci, a 
szczególniej ci, którzy mieć będą więcej liż 
dwie żony, uzyskają od państwa .zapomogi 
pod postacią darowizn .parcel gruntowych, bez­
procentowych pożyczek, gdy będą zawierali 
związki małżeńskie, bezpłatnego wychowania 
dzieci w zakładach rządowych i t. p. Mężczy­
źni, którzy wogóle nie będą chcieli się żenić, 
unogą zostać skaząrd na więzienie z przymu- 
sowemi robotami^.

Wiaderaeści gospodarcze.
MAŁOPOLSKA A  „TARGI WSCHODNIE” .

(E. Ex.) Dzisiaj po południu odbyła się w gma-, 
ehu Izby Handlowej konfereneya przedstawi­
cieli przemysłu i handlu małopolskiego, mają­
ca na celu zorganizowanie akcyi na rzecz rea­
lizacji i odpowiedniego ©bsyłania przez zacho­
dnią Małopolskę pierwszego targu wschodnie­
go we Lwowie, na którą przybyli bardzo licz­
ni uczestnicy z Krakowa i okręgu krakow­
skiego. Konfereneyę zagaił prezes Izby Han­
dlowej Epstein. Przemawiali następnie pp. Tur­
ski (dyrektor „targów wschodnich”), Porębski, 
Fromowicz, podkreślając znaczenie Lwowa 
dla naszego przemysłu i handlu. Po wywodach 
radcy Adelmana., wskazującego na koniecz­
ność wyciągnięcia nauki z pewnych błędów 
obecnego targu poznańskiego, zabrali jeszcze 

i głos pp. Wojakow&ki, Pfeffer, Wortman* Laa-

M A S S S U I 9 I .
ZJAZD  KOŁEG6W  klaey V H ». i V II hi;

I-szej wyższej szkoły real. w Krakowie, któ4 
rzy w roku 1601 składali maturę, odbędzie siąj 
dnia 26 czerwca b. r. Zgłoszenia przyjmuj a inżi|( 
Zygmunt Skąpski, inż. Juliusz Oleś, Kraków^ 
budownictwo miejslde. - 856’

W Truskawcu
i  przemiany materji ze Lwowa 718

o s .  T O D r a z  r a t & r m
V tlila  g ia r jó w k a .

siarczano-solankowy w Podgórza 
otwarty z daiem 6 czerwca b. r. '* 

Wskazania lecznicze: chroniczny reumatyzm mlę  ̂
śni i stawowy, podagra, zołzy, choroby kobiecej 

skórne i nerwowe. 833

I? & K Z 8E
K O Z I  A Ń  S  K I C H  Orgtlbw^SynóWj

łSfersztwa, Krakmrti»9 Prznimieiclfi ®Cr
przyjm ują zam ów ien ia  aa  Kalendarza 
b lokow e, B iurowe, k ieszonkowa i  ̂ c l j  

na rak  1922.



LUDW IK PERGxVUD.

Straszliw e
(Obrazek z żyda zwierzęcego).

(Dokończenie).

'Gdzieś w połowie drzewa wiewiórka wy­
brała g^łąź siłną i dotarł wszy do cienkkh 
r<azwidleń i wątłych gałązek, ujrizała^ pęd 
elastyczny i pokryty gęstwą liści. Zwinęła 
się w sobie i giętkim, zawrotnym skokiem, 
rzucając się naprzód, spadła między kście, 
które okryły ją płaszczem gęstego cienia. 
SM ona, maleńka,, niewidzialna dla wszel­
kich oczu, k o ły s a ła  się zwolna wraz z gar 
łązkami powiewam wiatru.*

Popmzez szpary listowia, jak przez zielo­
ne żałuzye patrzyła z natężeniem i nadsłu- 
eliiwała bacznie, by w ogólnym rezgwarze 
lasu pochwycić wrogie szelesty.

' IV .

Z początku nic nie słyszała i nic nie wi- 
dtŁioła, oczy jej jednaik wkrótce nawykły

j do ciemności. Wówczas, ostrzeżona! skrzy- 
j i>i:ięc:.ein suchej gałązki, ujizuła na sąśied- 
| nim drz-ewie końce, lóby straszliwą lunaty- 
j e-zkę, sunącą, po gałęziach i przeszukującą 
| je dokładnie.
j Powoli, ostrożnie —  świadoma, że jej 
j zwierzyna musi znajdować się w pobliżu, ła­
sica badała gałęzie i liście, usiłując węchem 
odszukać stracony trop, pobudzana wście­
kłością i niezaspokojonym. głodem.

Przesuwała się jak cień, ukafcyjwala się i 
znikała, wracała znowu, i wiewiórka na sza­
rzejącym już ekranie nieba, widziała chwi­
lami groźny profil jej rozchylonej paszczy, 
w której przebłysk iw ały krwiożercze zęby.

Czy przyjdzie aż do zbawczego dębu?
Czy znajdzie jej schronienie?
Wiewiórka śledziła ją oczyma skamienia­

łem! z niepokoju i grozy. Łasica w ten spo­
sób zbadała wszystkie drzewa, zarthrzymnjąe 
się dłużej na tych, na których pozostał ^  
przelocie trop ofiary. Dotarła w końcu do 
dębu i wdrapała się nań zwinnie, z naprzód 
podaną szyją, z grzbietem w łuk -wygiętym, 
niby ruchomy sęk sunący naprzód.

Przejrzała niższe gałęzie, wspięła się nie­
co wyżej, zaledwo przestrzeń dwóch stóp

dzieliła ją od wiewiórki. Łasica wciągnęła 
,w; nozdrze powietrze —  była na tropie. Po­
suwając się coraz wolniej, nieustannie wę­
sząc, pewna tropu, znalazła ■ się na' wysoko­
ści ściganej ofiaiy, która trwała w, bypnor 
tycznej nieruchomości, rozumiejąc, 'że wy­
brała najlepsze sclurionicnie i wystawała ehy- 
trość nieprzyjaciółki na ciężką p<róbę. Lecz 
gdyjby zawiódł aapaeh liści) dębu, gdyby b ie 
z m y l i ł  tropu, nie oszukał .węchu, gdyby ła­
ska słiocz3rła z nastawionemi pOzjńriaimi? L .

Ąj, aj!! Ledwo stłumiła krzyk w, kaftani -— 
posestała oddychać.

Giętka gałąź chwiała soę. Białoszyjika za­
trzymała* się, węsząc, z grzbietem w liufk fwy- 
giętym.

Czy, m ici się?
Łasica odwróciła się, zbiegła po pniu i nie 

tracąc czasu, wspięła się na Icfczowoaąsled- 
nie, szukając dtailej straconego tropu. •

Przeszukała sąsiednie drzewo, długo iwę- 
szyła, nie czuła nic.

'Zdziwiona, zatrzymała się, poinyslllaSa i 
Bbiegłszy na ziemię, wdrapała erę z powro­
tem na dąb.

Jakież przerażenie! tym razem Już po 
wszystkiem.

$Tqc $ milczenie wiatrem tylko przerywa­
ne stawały się eofltaz głębsze. Kiedyż io.wy- 
dźrwdgnie się słońce z tej topieli ciemności? 
Ze skraju lasu dochodzi już świergotanie, 
skowronków, tych zwiastunów nadchodzą­
cego, Łecja daleikiego jeszcze dalia. Wiatr 
przyniósł skądsśś głos spiżowego dzwotnu, 
głos, który rozwiał się w  ciszy...

Łasica myszkowała wśród labiryntu jgałę- 
J liści; sowy i pućliacze zauważyły już 

je j zabiegi i krążyły nad dtrizewiem, cichym 
lotem, a  krzyki Ich przeraźliwe rozkMerały, 
dszę nocną —  jakieś dwa lisy węszyły u 
stóp drzewa.

iW szęd z ic  w ro g o w ie  ■—  w s z ę d z ie  m o r d e r ­
c y , w  p o w ie tr z u  i  pa! z i e m i  U c ie c z k a  s t a ł a  
Siię m e m o ż e b n ą !

Wtulona w  gęstwę liści, martwa ® trwogi 
wiewióreczka-swawoWlca śledziła wzrokiem 
ruchy swych wrogów, czyhających na jej 
życie.
. Godziny się w lok ły—  ucichł nalwlet świetr 
got skowronków. Białoszyjka! ubliżała! się, 
oddallała, wracała, eaitączając coraz ciajśańej- 
eze jfcręgii.

W  pewnej chwili, w  jakimś skoku % gałę­
zi na gałąź potrąciła kępę liści osłaniających

i otarła'sic niemal o wiewiórkę, omal jej nie; 
odkryła. Instynkt iCdniak potężny, dhoćnio- 
świadomy, stłumił krzytk W gardle ofiary. 
Drapieżne zwierzęta krążyły, wciąż w. pobli­
żu, zdradzały jednak już pewien niepokój. 
Ona nieprzytomna, nie pojmowajł^ że i$ 
płoszył je wstający dzień, . • - >

Skoro kosy zamiciły, hyinh poranny, zni­
knęły, lisy, odleciały pithacze —  pioz;-ostała; 
Hylko kuna wściekła I głodna.

!Me oto zewsząd roschodziły eię’ radosno 
głosy śpiewaków dziennych, zielone korny- 
size, nadpowietrzne ścieżki zadniały życiem. 
WiięM, poranny chór zmieszanych głosów 
witał ocean purpury, którym w/siąjące słoń­
ce zalało wierzchołki dirzew.

Zwyciężona: światłem dnia, łasica Zgło­
dniała i ziejąca nienawiścią, pogrążyła się 
W mrok, leżący jeszcize pod podszyciem lasu.

Gdy zniknęła w  głębi, wiewiórka odjrazu 
orzeźwiona i radosna zawrotną piruet tą —  
-powitała wybawcę-słońce i lekka a zwiinna, 
udiałai się na poszukiwanie buczyny i orzesz­
ków leszczynowych.

KONIEC.

Towarzystwo 
Przemysłu Naftowego Bracia NOBEL w Polsce Spółka

Akcyjna

Bilans w dniu 31
Stan czynny.

Kasa: gotowizna . . . .  
Rachunki bieżące w baakach . 
Papiery procentowe .
Kaucje złożone .
Różni za kaucje . . . .  
Nieruchomości . . . .
Ruchomości...........................
Tereny Naftowe . . . .  
Statki na Wiśle . . . .  
Wagony-cysterny . . . .  
Maszyny i narzędzia wiertnicze 
Materjały pomocnicze 
Rury wiertoicze . . . .  
Koszty wiercenia azybów 
Budowle nieukdńczoae . •
Beczki i biaszanki .
Sumy przejściowe 
Dłużnicy
Wydatki dokonane 
Świece .
Produkty Naftowe

1920 za 1921 r.

9.319.041.66
22860.003.47
20.123.018.89 

226.732.40 
146,600.—

65.141.420.40
16.520.171,79
26.452,922,—
6.442.902.89 

29.759.0*3,85
5.501,738,46

11.172.721,18
12,623,929.38

882.061,05
902.806,18
556.100.52
259.638.65

69.093.887.99
149,181.87
833,964.60

74.023.213.67
374.998.180.60

g r y d s i ia  1 9 2 ®  r.
Stan bierny.

Kapitał akcyjny . . . .  . . . 206.000.0CO,—
Kapitał z a p a s o w y .................................  20.000.000,—
B a n k i.....................................................  34.201.517.-
Wierzyciele................................. ......  82,3 >3,589.46
Instytucje za kaucje przyjęte. . . . 146,600.—
Podatek komunalny.......................................... 86,055.54
Wydatki dokonane w 1921 za 1920 r , . . 746,870.28
Sumy p rze jśc iow e.................................. 189.135.99
Zysk za 1926 r , . . . - 87.215 421.34

374.998.180,60

Rachunek zysków i strat
Winien.

Koszty Handlowe:
pensje, robocizaa, podatki, dzierżawa 
remonty, procenty, ©pał i wlałto etc, 87.783,246.29 

Zysk za 1920 r.........................................   87,235.421.34
75.018,667.63

Ma.

Prowizja T  T  T  T  s V  . 8,545,121.44
Żegluga na W i ś l e .................................. 257.187,55
Wpływy ze aprzedaiy prod, naftowych i inne 71.216,40S.64

75,018.667.63

Dyrekcja:
Prezes: Henryk Lewestam. Wice-Prezes: i-eigh Balłenberg.

Dyrektorowie:

Karol Bohdanowicz, Stanisław Zawadzki.

GŁ Buchalter: Fryderyk Polic.

JU Z SA W WARSZAWIE
GTgiflalne części IH C  do maszyn iniwajch 
Mc. C0RMICK, DEERING, 0SB0RNE, 
MILWAUKEE i PŁAWO oraz do silnyoh 
motorów „FftMOUS" i traktorów IHC 30'60HP.

naa składzie n
S. A. Bronikowski, Grodzki i Wasilewski, 

Warszawa, Senatorska 33. *35

RADA NADZORCZA SPÓ ŁK I HANDLOWEJ
przy fikrggm Towarzystwie Rotaiczem w M m i) Wielkiej

niniejśzeci zawiadamia, że Ogólne doroczne Zebra­
nie Członków Spółki Handlowej, odbędzie się w dniu 
15 czerwca rfe. w Kazimierzy Wielkiej w  gmach a Cu­
krowni, na które to zebranie ze wzglęelu na donio­
słość obrad Reda Nadzorcza najuprzejmiej prosi 

Panów Członków e przybycie.
W razie niemożności przybycia prosi się 

o udzielenie piśmiennej plenipotencji drogiej osobie.
—.. Początek obrad o godzinie 10-tej r a n o . ------------

PORZĄDEK dB UA D :
1) Zagajenie posiedzenia.
2) Sprawdzenie listy przybyłych członków.
3) Wybór przewodniczącego, asesorów i se­

kretarza.
4) Odczytanie porządku dziennego.
5) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnege 

Zebrania.
0) Sprawozdanie Rady Nad. i  działalności 

S-ki Handlowej za rok operacyjny 1920.
7) Raporla Komisji Rewizyjnej.
8) Zatwierdzenie bilansu, oraz rachunku zy­

sków i strat za 1920 rok.
9) Podział zysków.

10) Projekt przejścia na Towarzystwo Akcyjne.
11) Zatwierdzenie bndżetn na rok 1921.
12) Wybór Komisji do przejrzenia Statutu pro­

jektowań rj S-ki Akc. i Członków Założycieli.
13) Wybór dwocb członków do Rady Nadzor­

czej z grona udział.
14) Wybór Komisji Rewizyjnej, do 4-rech 

Oddziałów.
15) Sprawozdanie Rady Nadzorczej o otwarciu 

Oddziału w Busku.
16) Wolne głosy i wnioski. 846

„POLSKI GL0B“
Towarzystwo Transportowo-Handlowe Spółka akc.
podaje ulniejszem do wiadomości, że uchwałą Walnego 

Zebrania z dnia 28 maja 1921 ustaloną została

dywidenda za r. 1920 na 20°|0 
t. j. IM. 100a- od fheji I. emisji

które wypłaca 845
W KRAKOWIE: Kasa Zarządu Głównego „Polskiego 

Globu" pl. Marjacki 9. Filja Akc, Banku Hipotecs. 
WE LWOWIE: Akc Bank Hipoteczny Filja warszaw- 

akiego Basku Dyskontowego.
W WARSZAWIE: Warszawski Bank Dyskontowy.

R! l ^ M n S
HANDLU i PRZEMYŚLU

>9 O R O aa

O  PIEGI i P R Y SZ C Z E  J S .  KREM „0R0“ i MYDŁO „030“ 0
K  | łódzkie Zjednoczone fabryki mydeł toaletowych i wyrobów kosmetycznych
O  I Józef Wóltowicz, H. Gitttel I Ska -  Ł ó d ź ,  Wólczańska 117.

B

O
811

„WULKANIZATOR" ^
sum automobilowych, mo­
tocyklowych, rowerowych
I wszeEkich robót w zakres wchocBsącycb 

<1 Wykonanie solidne. >

: P IO T R  B A W O U IC  g:
^  ^  KnkÓW, Smoleńsk 23, ofic

JWlil. ZWYCZAJNE M I K  ZGROMADZENIE
Członków Banku Ziemskiego w Krakowie 

odbędzie  sio  we wtorek, dnie 21 czerwca o godzinie
5-tef po  południu

w  Biurze Banku ul. św. M arka L. 8, II piętro
Porządek dzienny:

1. Odczytanie protokołu z Ogólnego Zgromadzenia w  dniu 8-go 
czerwca 1920.

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1920.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyj*nej i wniosek na udzielenie Dy­

rekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za rok ly20 
(§ 29 statutu).

4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wnioski co do rozdziału zy­
sku (§ 21 i 31-statutu).

5. Wybór 1 członka Rady Nadzorczej (§ 19 statutu).
6. Wybór 3 członków Komisyi rewizyjnej na rok 1921 (§ 19 stat.).
7. Zmiana statutu.
3. Wnioski członków.

W Krakowie, dnia 3 czerwca 1911 r. Rada Hadzorcsa.
Sprawdzone przez KomI»yę rewizyjną rachunki wyłożone aą w myśl § 30 sta­

tutu do przejrzenia w Biurze Banku. 855

9

U L I  amerykańskie
Dadant b la t*  wykonane wegług wskazówek i pod nadzorem facho­
wych pszczelarzy są do nabycia na zbliżający się sezon 

częściowo i w ładunkach cało wagonowych

^  w Syndykacie Relniezym w Krakowie, Plae Szezipadski 6. ^

rozpłodowych, czystej rasv 
wschodnio-fryzyjskiej wysoko 
mlecznej, w wieku cd 14 do Id 

miesięcy, ma na sprzedaż

Zarząd dóbrXX. Sanguszków
Gum niskap. Tarnów. 84 i

Posady nauczycielek (li)
są do objęcia

:: przy g im nazjum  żeńskiem  ::
o typie humanistycznym i licealnym 

w Gnieźnie od 1-go września
po dwie do języka polskiego i matematyki, po Je­
dnej do geografji, przyrody, fizyki i rysunków.
Kandydatki(ci) raczą podania wnosić do Dyrekcji 
gimnazjum żeńskiego (ul. ul. Łubieńskiego Nr. *6) 

do dnia 10 sierpnia.
Podania zawierać winne: a) curicrulum vitae, b) wierzy­
telne odpisy świadectw kwalifikacyjnych, uprawniających 
do ućzenia w gimnazjacb, liceach i szkołach wydziałowych. 
Kandydatki (ci) z uniwersyteckiem wykształcaniem mają 

pierwszeństwo.
Płaca stosownie do kwalifikacji według norm zakładów 

rządowych. 837

W A Ż N E  D L A  K U P C Ó W  I
Mkp -  800 -  Mfcp

około 5 kg (17 kawałków) Z  M U R Z Y N E M  
znakomitego mydła do prania MasTKraaT. ■ ■ . ■

wysyła za aaliczką ©płatnie. 2*0
Nadto mydła toaletowa I-aj jakości po. cenie 886, 
300, 875 Mkp za tuzin poleca DOM H AND LO W Y

n & m u  Spółka z ogranicz, odpowiedzialnością 
tartmy skład myiła i artykułów dmaowo-snspodaitzycb

KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI 9.

W ażn e  d la  szk ó ł!

POCZET KR0L0W POLSKICH
Obraz barwny 74X100 cn. artystyeznie wykonaay według 
J. Matejki z eryginałów* prof. Stroynawskiege I Papieskiego 

ukazał się nakładem
SALONU MALARZY POLSKICH 

HENRYK FRIST, Krakćw, ulica FioryaAska 37.
Cen* wraz z oołatą od przedmiotów zbytku M k . 2 SO, z przc- 
tjlitą lWk. 2 3 5 . —  Księgaraia, kupcy, uczelnie i zakłady woj­

aków* otrzymują znaczny opust. 831

Polskość Gśrnego Slązka
według urzędowych źródeł pruskich 

wyniki plebiscytu
opracował Inż. K aro l F irich

z przedmową W.- Trąpczyńskiego 
Marszałka Sejmu Ustawodawczego

Nakładem Centralnego Komitete Plebiscytowego. 
Skład główny w Książnicy Polskiej Towarzystwo 
Nauczycieli Szkól Wyż. Warszawa, Nowy Świat 59.
26 map i wykresów 8 tablic rachunkowych. — Cena Mk 800.

Księgarnie doliczają 20o/0 dodatku drożyżnianego. 834

Gwarectwo węglowe
Brzeszcze w Małopolsce

poszukuje :
1) Infyniera elektrome­
chanika z kilkoletnią prak­
tyką techniczną i admini- 
atracyjną.
2) Buchaltera bilansistę 
obznajosiionego z prowa­
dzeniem przedsiębiorstw 
przemysłowych.
Pierwszeństwo będą mieli 

kandydaci posiadający pra­
ktykę w przedsiębiorst­
wach górniczych.
8) Techni&a budowlane-

fo z praktyką w kreś>enin 
obliczaniu projektów oraz 

prowadzeniu robót budo- 
wlaaych.
4) Technika z działu ma­
szyn z praktyką w kre­
śleniu w biurach konstruk- 
cyjaych.
Oferty z załączeniem od­

pisów świadectw f w y-‘ 
siciególnioniem dotych­
czasowej działalności nad­
syłać pod adresem: Dy­
rekcja kopalń „Gwarectwa 
węglowego Brzeszcze41 p. 
Brzeszcze Małopolska, sos

PIĘKNE  
W ANY,

P o s z u k u je  s l e

c h ł e p e i
zamiejscowego

do praktyki w handlu towarów 
koloi.ialnyeh. 842 

Zgłoszenia do firmy: J. .Bielecki 
dawniej II Fritsch, Mały Rynek

PERSKIE D Y .
, jeden łalonowr 

3x4 m. do sprzedania.

Czosnek, Kr"''Swp'arzie,l0”a 2?'

DYREKCYA BIMHAZJLiM
w Staszowie w Saadom:ersk:n
poszuSujo nauczycieli
matematyki, przyrody, hlslo- 

ryjl I geografji.
Płace wedle norm Rad 
Opiekuńczych, ułatwie­
nie aprowizacji. Refle­
ktuje się na siły ze stu- 
djami uniwersyteckiemi. 
i praktyką nauczycielską.
_____________ 847 _________

PO M O C & siT
hancSSowKi z dobrem 
świadeclwami z działu 
gospodarczego lub sani­
tarnego poszukuje posa­
dy od 15 lipca. Łaskawe 
zgłoszenia do Admistr. 
„G łosu N a r o d u *  pod 
„ H A N D L O W I E C  2\

S ikaw ki p o ż a r n e , o g ro d o w a * W o d o ­
ciąg i i p o m p y , oraz w ie rc e n ia  i .ko. 
p a n ie  s lu d s ie n  dostarcza i budujo firma

Inż. JOZEF SCHROLL
Krabów, ul. Pawia 8/10. Toieffon tfr. 1089.

Kosztorysy bezpłatnie. ?->2

anwawiEEggMMaaMMMagwaBrosia
Z ZIELONEJ WIKLINY 
ki ziemniaki, ngle, lsnynirif.il

- - 1— aa polec*  ---------

S Y N D Y K A T  K O S Z Y K A R S K I S. A . m
=  Kraków, ul. FJoryańska L. 32. = = »

KOSZE
tWydawca: w zastępstwie Polskiej Spółki prasowej K, R o l e k i a .  —  Redaktor naczelny i pdpow. Jan Ma t y a s i k .  —  Drukarnia „Głosu Narodu** jr Krakowi# pod zarządem Romana Ferk*


